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C e n y  og ło sze ń :

Z w y c z a jn e  o g ło s z e n ia  na czw a rte j
s tron icy :

w iersz petitow y a!bo jego miej see 20 h.
i W  d ro b n y ch  og ło sze n ia ch : 

tłustym  petitem  za każde słowo 4 b. 
tłu stym  garm ondem  „ „ 6 h,
koresp p ryw atne  „ „ 8 b

N .d o s ła n .  na trz e c ie j s tron icy : 
O giosM uia: w iersz petitow y  albo je ­

go m ie js c  ..................... 60 h.
K akltm y po kronice w iersz petit 1 k- 

M ci.lo  numeru 
■a p a i t r w ^  e trw ic y  w iersz pett-polityczny, społeczny i literacki

Rękopisów
Rbdakcya nie zwraca,

Kalinika 
Sylasa Ap

Św. Zuzanny P, 
św. Klary P.

Naczelny R edak to r i W ydaw ca : L u d w i k  M & s ł o w s k i

wobeo Rosy i ‘ .
Skreśliwszy obecny stosunek Czechów do 

Polaków, zaznaoza jednak autor, że „bynajm nie' 
nie brak w Czechach ludzi poważnych i w y­
bitne zajmujących stanowiska, którzy należą 
do prawdziwych naszych przyjaciół i gorliwie 
pracują nad tem, aby obopólne stosunki korzy­
stniej się ukształtowały, aby dwa najsilniejsze 
kulturalnie i politycznie narody w granicach 
monarchii zbliżyły się do siebie szczerze i 
trwale. Skonstatować też należy, że podobnych 
ludzi jes t z każdym rokiem więoej, zawsze je ­
dnak jeszcze są oni w takiej mniejszości, te  na 
szali opinii ioh sądy zaważyć nie mogą, a czę­
sto spotykają się oni z niechęcią uprzedzonych 
dla nas ziomków. Ci, k tórzy jak  ś. p. E. Jelli- 
nek występowali bez względu na chwilowe sto­
sunki polityczne z oliwną różdżką polsko-cze­
skiej przyjaźni, mieli nieraz ciężkie chwile do 
przebyoia". «• • :

■ Książka p. Ostaszewskiego - Barańskiego 
zjawiła się właśnie w porę. gdyż oddawna już 
odczuwaliśmy brak dobrej pracy o współcze­
snych Czechach. Praca niniejsza prześcignęła 
zarazem znaoznie wymagania, jakie się stawia 
zazwyczaj rzeczom, tego co ona zakresu.

Szozera więc wdzięczność należy się au 
torowi za to, że wyobraźnię naszą powiódł 
w sąsiednią nam, a jednak niewielu z nas b li­
żej znaną krainę i był nam doskonałym cice- 
ronem w najszlachetmejszem tego słowa zna­
czeniu. ' r

F elje to n  literack i.
K. Ostaszewski-Barański. Z  doreecta Wełtawy, 

Lwów 1906.

(Dokońorenie).
„W owym ozasie na czele Chodów stał 

sołtys Ja n  Kozina Sladkij z Oujezda, człowiek 
poważny, rozumny i umiarkowany. Spisał on 
w szystkie krzyw dy swego ludu i jego prawa, 
Hdał się wraz ze swoim wujem, również powa­
żnym Chodem do P ragi i tam  zdołał wykoła- 
tać wznowienie procesu już prawie zapomnia­
nego ! Gdy Kozina bawi w Pradze, daiedzioz- 
?y  chorąży (pra-porecznik) Chodów, nam iętny 
i wrażliwy Przybek, nie mogąc znieść dłużej 
widoku krzywd, jakie bracia jego znosić byli 
an»Uszeni, wbrew woli i zakazu Koziny wy­
wołał powstanie przeciw siepaczom „Lomika- 
*a“i jak  lud Lem m ingera zwykł był nazywać. 
~yła  to woda na młyn możnego satrapy  i w 
°łiwilit gdy w sali sądowej w Pradze toozyl 

proces, przyszła wiadomość o otwartym  
ounoie włościan. To zadeoydowało o losie bie­
dnego ludu- Chodowie przegrali proces, przy­
wileje ich spalił kat, a obeoni starsi wraz z 
Koziny musieli imieniem całego swego ludu 
zaprzysiądz Lemmingerowi posłuszeństwo i 
wieczne poddaństwo. Pod grozą ciężkich kar 
l .m ąk ulegli starsi, jeden ty lko Kozina oparł 

gwałtowi i wraz ze swym wujem odmówił 
złożenia przysięgi. Pochwycono obu, okuto i 
Przywieziono do Pilzna, gdzie wrzucono ich
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rego typu względną większość, teraz zaś do­
stała się ona w ręoe niezawisłych. I  oni jednak 
nie doprowadzili do absolutnej większości, ko­
niecznej dla objęcia rzędów. Skupczyna liczy 
ogółem 162 głosy, niezawisłym zaś radykałom 
przypadło 80 mandatów w udziale. Mogliby 
oni połączyć się ze starym i radykałam i, ale bę­
dą może woleli podać rękę liberalnym  demo­
kratom , którzy posiadają wprawdzie niewiele 
głosów, natom iast jednak zyskali bardzo na po­
pularności.

Następnie przeszła rozmowa na sprawę 
zachwianego rzekomo stanowiska króla Piotra.

Dr. Vuioz oświadczył całkiem stanowozo, 
że wszelkie pogłoski z tego zakresu są płodem 
rozbujałej fantazyi. Być może, iż dał im po- 
chop wyjazd księżniczki i następcy tronu. Ale 
powody tych wyjazdów były bardzo proste. 
Następcy tronu, księciu Jerzem u, należał się 
wypoczynek po trudach, jakie poniósł dla zło­
żenia egzaminu dojrzałośoi, księżniczka zaś H e­
lena w ybrała się do Raooonigi w odwiedziny 
do swojej oiotki, królowej włoskiej. Natomiast 
pozostał przy ojcu młodszy syn, książę Ale­
ksander. W yjeżdża on na ferye dopiero po po­
wrocie następcy tronu, król P io tr bowiem, w 
oałem tego słowa znaczeniu dobry ojoieo, choe 
zawsze przynajm niej jedno z dzieci mieo przy 
sobie. Jakże  można zresztą z wyjazdu dzieci na ' 
fer^e wnioskować o zachw ianiu się stanowiska 
ojca? Niezawodnie, położenie wewnętrzne Ser­
bii jest przykre, nie do tego jednak  stopnia, 
aby aż mogło królowi podszepnąó myśl cofnię­
cia się w zacisze domowe.

Co do stosunku z W ęgrami, jako najbliż­
szym sąsiadem, oświadczył dr. Yuicz, że Serbia 
pragnie, aby przesilenie w krajach Korony św. 
Szczepana zakończyło się jak  najrychlej. Leży 
to poniekąd naw et w interesie Serbii, związa­
nej ty lu  węzłami z królestwem węgierskiem.

„Wogóle — kończył dr. Yuioz — nietylko 
w Serbii, leoz wszędzie gorąoe mamy tego roku 
lato. Gdzie tylko spojrzeć — kwasy i nieporo­
zumienia. W  konstelacyi ogólnej — nowy roz­
kład sił, przesunięcie punktu  ciężkości, wyohy- 
lenie osi. W szysoy jednak  dyplomaci świata 
ufają, że niebawem zawita spokój, że musi on 
nastać i być utrzym any. Po najnowszyoh do­
świadczeniach niełatwo przyjdzie komukolwiek 
jąć  się broni. W ojna rosyjsko-japońska stała się 
najwymowniejszym argum entem  przeciwko woj­
nie, najlepszym dowodem, że wojna powinna 
pozostać tylko ultima ratio. Każde z państw, a 
więc i Serbia — a Serbia bardziej naw et od 
innych — przyklasnąć musi owej zasadzie.*

Propaganda katolicka.
To, co przytaczam y poniżej, jest dosło­

wnym przekładem  korespondenoyi Now. Wr. z 
pow. biłgorajskiego: „W  osadzie Tarnogrodzie 
d. 20 lipoa zakończył życie, mając 83 lata, 
„protojerej1* (stanowisko duchownego w koście­
le prawosławnym, równające się stanowisku 
dziekana w kośoiele rzymsko-katoliokim— Pr syp. 
red.) Adam Czerlunozakiewicz, k tóry sprawo­
wał tu  swe obowiązki kościelne w ciągu 61 lat, 
ciesząc się znacznym wpływem nietylko w 
swojej, leoz i w sąsiednich parafiach. Od sa­
mego początku swej służby cerkiewnej był on 
gorąoym obrońoą interesów narodowośoi rosyj­
skiej, wskutek czego jeszoze podczas unii pro­
wadził walkę z księżmi, usiłująoymi spolszczyć 
ludność rosyjską. On pierwszy zaczął mówić 
kazania w języku rosyjskim.

Po ogłoszeniu ukazu o toleranoyi relig ij­
nej, w parafii tarnogrodzkiej nie zdarzył się 
ani jeden wypadek przejścia prawosławnego na 
katolioyzm. Na podstawie doniesień duchownyoh 
z parafii sąsiednich zm arły protojerej zapobiegł 
odpadnięciu wielu osób, które przychodziły do 
niego po radę.

Za swoją, tego rodzaju działalność pra- 
woaławno-rosyjską, protojerej A. Czerlunozakie- 
wioz znosił różne nieprzyjemności ze strony 
polskich xięży, zwłaszcza w ostatnich czasach.

Obok cerkwi tarnogrodzkiej stała stara 
kaplica, zbudowana przez ludność rosyjską je ­
szoze podozas unii. Po ogłoszeniu ukazu o to­
leranoyi religijnej, X . Malinowski, bez żadnych 
ku tem u powodów, powziął myśl odebrania p ra­
wosławnym owej kaplioy i w tym celu zjawił 
się osobiście na czele wielkiego tłum u Polaków 
pod kaplicą, ażeby usunąć prawosławnych, k tó­
rzy rozpoozęli restauraoyę owej kaplioy. Wieść
0 samowoli xiędza obiegła w jednej ohwili całą 
osadę. Zbiegła się ludność prawosławna i oznaj­
miła xiędzu, że będzie broniła swojej kaplicy. 
W zburzony do głębi duszy, sterany wiekiem
1 chory protojerej silnie zaniemógł i wkrótce 
zmarł.

Ale i w ostatnioh chwilach swego życia 
protojerej A. Ozerlunczakiewicz nie był pozo­
stawiony przez xięży w spokoju. Na godzinę 
przed jego śmiercią, już po tern, jak  się w y­
spowiadał przed duohownym prawosławnym  i 
komunikował, zgłosił się nagle do niego X. 
Malinowski ze swoim wikaryuszem, Przy łożu 
umierającego protojereja byli obecni: żona s ta ­
ruszka, córka wdowa, syn urzędnik, oraz lekarz. 
Ten ostatni, wkrótce po przybyoiu xięży, opu­
ścił na czas pewien mieszkanie w sprawach 
osobistych. X ięża zaczęli namawiać rodzinę 
umierającego protojereja, ażeby się zgodziła na 
połączenie go z kościołem katolickim, w oelu 
.uratow ania jego duszy“. Zgnębiona smutkiem 
rodzina umierającego sądziła z początku, że 
xięża pragną pożegnać się z protojerejem, kie­
dy jednak  dowiedziała się o oelu ich przyby- 
c: a, poprosiła ich, ażeby niezwłooznie opuścili 
mieszkanie. X ięża nie zwrócili na to uwagi, 
wołając głośno m  um ierająoego: „Xięże kano­
niku!** (ojoze protojereu) i skierowali się do 
sypialni, gdzie um ierający leżał już bez przy- 
tomnośoi. Ale rodzina nie wpuściła ich do po­
koju sypialnego, córka zaś protojereja posłała 
służącą po sąsiadów. K iedy zjawili się ludzie, 
xięża zaozęli się zbierać do odwrotu i odeszli.

W  ten sposób skońozył się nieudany za­
m iar księży, usiłujących przyłączyć do wiary 
katolickiej umierająoego, leżącego w stanie bez- 
przytjgnnym, prawosławnego protojereja, za­
miar, udająoy się często księżom w podobnyoh 
warunkach wśród prostego ludu. Usiłowanie to, 
gdyby się udało, miałoby bardzo szkodliwe na­
stępstw a dla prawosławia, ponieważ protojerej 
A. Czerlunozakiewicz oieszył się wielkiem u- 
znaniem i popularnośoią w powiecie biłgo­
rajskim “.

Tak przedstawia rzeoz Nowoje Wremia. 
Owóź pisma warszawskie wzywają xiędza Ma­
linowskiego, aby opowiedział ze swoim podpi­
sem, jak rzeozywiście to wszystko się miało i 
zaprzeozył kłamstwom bezimiennego korespon­
denta tego nikozemnego, ozynowniozego organu.

Regencya w Szwecyi.
Sędziwy król szwedzki po raz wtóry w 

tym  roku składa chwilowo rządy w ręce na­
stępcy tronu, księcia Gustawa Adolfa. W arto 
przytoozyć reskrypt, oznajm iający ludowi szwe­
dzkiemu o ustanowieniu rejenoyi, a przeniknię­
ty  nutą  głębokiego żalu. Brzmi on, jak  na­
stępuje :

„Z porady lekarzy muszę udać się na j a ­
kiś czas do kąpiel i na suraoyę, aby z pomocą 
Bożą odzyskać zdrowie i siły po czasie tak  w y­
tężającym  ciało i duszę, po troskaoh. nawiedza­
jących mnie w ostatnich miesiąoaoh. W skutek 
tego jestem zmuszony powierzyć rejenoyę me­
mu synowi, następcy tronu. Nim jednak opuszczę 
stolicę, chcę na nowo potwierdzić podziękowa­
nie, wyrażone już raz publicznie memu ludowi 
szwedzkiemu. Nie mogę dość dobitnie zazna- 
ozyć, jak  drogimi mi były wymowne objawy 
miłośoi i sym patyi, otrzym ywane z różnych 
stron, które były mi pooieohą za to, co utraoi- 
łem przez odpadnięcie ludu ukochanego prze- 
zemnie całem sercem, ludu, który chciałem po­
łączyć w braterskiej miłośoi z mym ludem 
szwedzkim. “

Bieg wydarzeń politycznych nie zmieni 
się zapewne wskutek tego reskryptu, którego 
ton zasadniczy, rezygnacya, powinna nietylko 
w Szwecyi, leoz i w Norwegii wy wołać wraże­
nie. Rajenoya następcy tronu będzie czwartą 
z rzędu. Po raz pierwszy sprawował książę Gu­
staw Adolf rządy państw a w r. 1900, powtór­
nie w r. 1903, po raz trzeci wreszcie w r. 1905, 
wczesną wiosną. Rządy te zaznaczyły się w a­
żnym momentem, gdyż, jak  wiadomo, w tym  
właśnie czasie odeszły do Chrystyanii propo- 
zyoye co do zupełnego równouprawnienia w 
kwestyaoh polityki zagranioznej. Norwegowie 
dopatrzyli się jednak w tyoh warunkach no­
wego „szwedzkiego wybiegu**, tak, że odpowie­
dzią było natychmiastowe żądanie, aby zapro­
wadzono odrębne konsulaty.

Co i o czem piszą,
Z bardzo zajmującego opisu podróży, ja ­

ką znany publicysta, p. Adolf ln lender odbył 
po Wschodzie, wyjmujemy jeszcze z K raju  o- 
pis przejażdżki Dunajem do Gałaczu. P. In- 
lender p isz e :

Najpiękniejsza część Dunaju rozpoczyna się 
już od stacyi Maldova i ciągnie się aż do Żela­
znej Bramy. Cokolwiek poniżej Maldoyy sterczy 
z wody wysoka, naga skała, zwana Babakaj. Z tą 
skałą wiążą się najróżnorodniejsze podania. Oto 
jedno z nich : młody Węgier, czarnowłosy Bazay
Parenez, bawił na dworze baszy tureckiego w Go- 
lubacz. Z głębi haremu ujrzała go żona baszy, 
piękna Fatma — ujrzała go i pokochała. Przeku­
piony czarny eunuch przyniósł mu słowo miłości i 
rozpoczęły się tajemnicze schadzki t śród ciemnych 
nocy, pod osłoną gęstych zarośli nadbrzeżnych. 
Pewnej nocy znikła z haremu Fatma, a wraz z nią 
węgierski gość baszy. Rozkosz nie trwała długo. 
Straże tureckie pochwyciły zakochaną parę i sta­
wiły przed oblicze zdradzonego męża Głowa Wę­
gra padła pod toporem kata; basza kazał nawlec 
ją na Bznur i zawiesić wiarołomnej żonie na piersi. 
Następnie z tą straszliwą ozdobą zawiózł ją na 
samotną skałę, przykuł do granitu i, pozostawia­
jąc śmierci głodowej, z łodzi zawołał: „Baba kaj 
se“ (kaj się, niewiasto). Ztąd nazwa skały.

Inne podanie, mniej tragiczne, niesie, że pe­
wien Serb, nie mogąc poradzić sobie ze złą teścio­
wą, wysadził ją na skale, żegnając również sło­
wami : „Baba kaj s e !“

W pobliżu tej czarnej skały widnieją czarne 
ruiny warownego zamku księcia Jerzego Branko- 
wicza, wzniesionego ku obronie Golumbacza.

Za Golumbaczem znajduje się skała, która 
niejednokrotnie już ściągała w te strony badaczy 
przyrody. Z niezliczonych szczelin i rozpadlin tej 
skały rok rocznie, w maju, wydostają się na świat 
miliardy wsławionych gulobackich komarów, które 
stają się postrachem tak ludzi, jak bydła. Rząd 
próbował zamurować otwory, ale próba zawiodła. 
Pewien Anglik przed laty nadaremnie pokusił się
0 wtargnięoie do wnętrza skały.

Odtąd nieprzerwanym szeregiem ciągną się 
już aż do ujścia ustawiczne „dunajowe progi“. 
Pierwszy z tych progów, zwany Stenka, przedsta­
wia się jako ławica skalna, długości przeszło 800 
metrów; na przeciwnym, prawym brzegu widnieje 
ruina rzymskiego zamczyska. Po lewym brzegu 
ciągnie się wykuta w skale droga, ufundowana 
przez hrabiego Szeczeniego, po prawym widać tu
1 owdzie resztki drogi rzymskiej. Progi, z których 
każdy ma miejscową nazwę, stają się coraz 
gęstszymi. Na węgierskim brzegu, pod wsią Suini- 
ce, widnieje znów rzymska ruina, na Serb- 
skim wieś Golnbinje, pełna pamiątek rzymskich, 
wreszcie właściwa cieśnka Kazańska. Po obu 
brzegach piętrzą się niebotyczne skały, w oie- 
mnem zwierciedle wody przeglądają się dziko 
rozrosłe drzewa; okręt przesuwa się pomiędzy 
progi. Ma się przed sobą najpiękniejszy krajobraz 
rzeczny Europy. Na zadziwiające dzieło nowocze­
snej techniki spogląda z serbskiego brzegu ruina 
techniki rzymskiej i resztki galeryi z drogi Tra- 
jana i dobrze jeszcze utrzymana tablica pamiątko­
wa, którą cesarz Trajan uczcił dokonanie dzieła. 
U ujścia cieśniny Kazańskiej olbrzymia przepaść 
skalna, z której dwukrotnie Austryacy bronili się 
przeciw Turkom. Parowiec zwraca się ku węgier­
skiemu brzegowi i zatrzymuje się przy stacyi 
Oraowa.

W Orsowie nowa niespodzianka. Komenda 
portowa oświadcza, że dalsza droga do Turn-Seve- 
rin, z powoda niskiego stanu wody, nie jest bez­
pieczną, i że okrętu z portu nie wypuści. Wypada 
więc nam nocować w Orsowie i dopiero następne­
go dnia po południu podążyć koleją do rumuńskiej 
stacyi Turn-Severin, skąd w dalszą drogę idą znów 
statki austryackie. Orsowa sama, to pograniczna 
mieścina węgierska, zamieszkała przez wszystkie 
ludy, tylko nie przez Węgrów, Rdzeń ludności 
tworzą Rumuni, dalej dużo żydów, trochę Serbów, 
trochę Niemców i bardzo wielu cyganów. Co parę 
kroków słychać dźwięki cygańskiej muzyki. Prze­
nocowawszy w hotelu, korzystamy ze sposobności, 
ażeby zwiedzić pobliską wyspę Adakaleh. Losy 
wyspy i jej ludność zasługują na szczególną, uwa­
gę. Wyspa była do roku 1878 turecką. Pokój 
w San-Stefano zmusił Turków do opuszczenia wy­
spy, nie orzekł jednak, kto ją ma zająć. Turcy, 
nie chcąc pozostawić jej ani Serbom, ani Rumu­
nom, sami poprosili o zajęcie jej przez Austrya- 
ków. Adakaleh jest więc dziś terytoryum neutral- 
nem z załogą austryacką. Wyspę zamieszkuje 
około 400 Turków, których bezpieczeństwa strzeże 
60 żołnierzy austryackich pod komendą dwóch 
oficerów. Mieszkańcy nie płacą podatków i nie 
dają rekruta, a co najważniejsza, nie płacą ceł. Po 
co w tych warunkach Austro-Węgry wdały się 
w tę imprezę, tern mniej jest zrozumiałem, ile, że 
mała wysepka także pod względem strategicznym

nie ma najmniejszej wartości. Szło chyba o to, by 
długi tytuł cesarza i króla upiększyć jeszcze do­
datkiem, odnoszącym się do protektoratu nad Ada­
kaleh. „Neutralne państwo1* zwiedzić można wcią­
gu trzech godzin na łodzi, za skromną spłatą 4 
koron, rozumie się dla wioślarza, a nie do skarbu 
państwa. Zresztą nie bardzo się to rozumie, bo 
całe „państwo** czyni wrażenie pięknej panoramy 
do zwiedzenia, ze opłatą wstępnego. Jnż z daleka 
na murach, otaczających wyspę, widać wielki na­
pis „Adakaleh**, jakby na budzie jarmarcznej. Tu­
recki wioślarz dobija do brzegu i po kilkunastu 
kamiennych stopniach wprowadza nas do „pań- 
stwa“. Mijamy piękne dworki z ogródkami, za­
mieszkałe przez austryackich żołnierzy, a następnie 
cały szereg fortyfikacyj, pozostałych po Turkach, 
a widocznie zupełnie bezwartościowych. Kiedy bo­
wiem w Austryi samo przyglądanie się fortom, 
staie się z reguły bardzo dla turysty śliskiem za­
jęciem, tu sami oficerowie uprzejmie zapraszają do 
ich oglądania, a nawet do zdjęć fotograficznych. 
Minąwszy forty, znajdujemy się nagle w otoczeniu 
zupełnie tureckiem. W pięknych ogródkach kryją 
się charakterystyczne dombi tureckie, uliczkami 
przechodzą zakwefione kobiety, grono małych dzie­
wczynek, w tureckich szarawarach, zabawia się 
obok stadka kur, a w samym środku osady Turcy 
przed drewnianemi kramami podają gościom czarną 
kawę, sorbety, słodycze i przedewszystkiem wy­
klęte w Austryi tureckie papierosy.

Zajęcie wyspy przez Austryę dało przymie­
rającej głodem ludności tureckiej obfity zarobek. 
Oaza turecka wśród puszczy Dunajowej ściąga na 
wyspę setki turystów, ciekawych poznać chociażby 
w miniaturze prawdziwe tureckie życie. Przytem 
nęcą papierosy i cygara o wiele tańsze, aniżeli 
w samej Turcyi, bo sprowadzane bez żadnej opłaty. 
Wprawdzie po przeciwnym brzegu strażnik au- 
stryacki bardzo skrupulatnie bada powracających 
turystów, ale jaki taki zdoła zawsze parę pudełek 
przemycić.

Załoga austryacka, jakby na pokusę dla za- 
woalowanych piękności, składa się z doboru ro­
słych i przystojnych madyarów, którzy, czując się 
tu panami, śmiało zaglądają pod zasłony. Ku memu 
wielkiemu zdziwieniu, spotkałem młodziutką i bar­
dzo piękną Turczynkę bez zasłony ; na zapytanie, 
wyjaśnił mi przewodnik, że kiedy we właściwej 
Turcyi dziewczęta noszs zasłony już od dziesiątego 
roku życia, tu okazują profanom swe wdzięki aż 
do szesnastego roku.

Schodzimy ze schodów do łódki i już jeste­
śmy poza granicą miniaturowego państwa. Wraca­
my do Orsowy, a ztamtąd, po bardzo skompliko­
wanych formalnościach granicznych, po parogo­
dzinnej jeidzie kolejowej, dobijamy do rumuńskiej 
mieściny Turn-Severin. Nigdzie na świecie nie wi­
działem jeszcze tak drobiazgowej, a zarazem tak 
niezręcznej ochrony granicznej, jak w Rumunii. 
Przeglądanie paszportów trwa bez końca, a już za 
dworcem, co krok to kto inny każe sobie pa­
szport okazać. Na stacyach okrętowych operetko­
wy żołnierz rumuński staje z rozkraozonemi noga­
mi na pomośoie i nie pozwala sięgnąć nawet ręką 
na terytoryum królestwa — po winogrona. Przy­
tem, jakkolwiek nie chwalący się,- władam wielu 
językami, absolutnie z nikim rozmówić się nie mo­
głem, bo i wyżsi urzędnicy stacyjni i celni mówią 
jeno po rumuńsku. Mam paszport, mam wizę, a je­
dnak aż trzech skacze mi do oczu, szwargocze coś 
niezrozumiałego i widocznie podejrzewa o jakieś 
szczególnie nieprzyjażne zamiary wobec ich króle­
stwa. Nie poczuwając się do niczego i wiedząc, że 
wszelkim formalnościom zadość uczyniłem, puszczam 
się na hazard. Chwytam paszport i dążę do mia­
sta, nie troszcząc się o drepczącą obok mnie asy­
stę. Istotnie jeden po drugim jakoś się gubi i do­
staję się do portu, gdzie z radością witam czeka­
jący już piękny statek austryackiego Towarzystwa 
Dunajowego.

W Turn-Severiu rozpoczyna się liczenie go­
dzin według wschodnio-europejskiego czasu. Jeden 
brzeg rzeki jest rumuński, drugi bułgarski; towa­
rzystwo na okręcie bardziej jeszcze międzynarodo­
we : obok restauracyi europejskiej, Turek w turba­
nie, warzy na swój sposób czarną kawę i obnosi 
po salonie. Lewy brzeg, rumuński, przedstawia się 
jako nieskończona płaszczyzna, prawy — bułgar­
ski, wznosi się tarasami. Po przed nas przejeżdżają 
okręty o flagach całego Świata: austryackie, rosyj­
skie, niemieckie, rumuńskie, greckie, francuskie 
i t. d. Mijamy Widdyń, gdzie z pomiędzy wież 
cerkiewnych strzelają już w górę liczne minarety, 
Lum-Palankę, a dalej Nikopoli, zkąd dojazd do 
Plewny i gdzie malowniczo wznosi się wśród mi­
naretów zamek Dunajowy Tuna-Kach. Dunaj dzieli 
się na wielką ilość odnóg i ramion, wśród których 
widnieją liczne wyspy. Pod Sistoyo widnieje pom­
nik w miejscu, gdzie w roku 1877 wojska rosyj­
skie przeszły przez Dunaj Wogóle miasta bułgar­
skie przedstawiają się z brzegów bardzo okazale, 
przedewszystkiem Ruszczufr, zamieszkały przewa­
żnie przez Turków i obfitujący w strzeliste mina­
rety. Na stacyach ruch ogromny. Tureccy tragarze, 
z rodzajem siodła na plecach, ładują worki z mąką 
i zbożem, spaniulscy żydzi obnoszą kawior, soloną 
rybę i owoce; z brzegu przypatrują się z pod za­
słon całe grupy kobiet tureckich; port roi się od 
pstrych strojów i fezów; w zaprzęgu ukazują się 
w najlepszej zgodzie, przy jednym nieraz dyszlu, 
osły, konie, muły, bawoły i woły, a nad tern 
wszystkiem unosi się wrzask, na jaki tylko Wschód 
zdobyć się zdoła. Mijamy rumuńskie Giurgeyo, buł­
garską Siliatryę, gdzie Dunaj ma 2.600 metrów 
szerokości, i Czarnawodę; widzimy na brzegu oka­
zały pomnik, wzniesiony na pamiątkę przyłączenia 
Dobruczy do Rumunii i odjeżdżamy do Braiły, 
gdzie port ma już zupełnie wygląd morski i roi 
się od statków, napływających z Czarnego morza. 
Wkrótce potem, u ujścia Beretu do Dunaju, uka­
zuje się Gałacz.

Echa z wód.
Rymanów 6 sierpnia.

Rym anów wzniesiony 400 stóp nad po­
wierzchnią morza, leży w powiecie sanookim 
u stóp K arpat galicyjskich, zasłaniająoyoh go 
zupełnie od strony półnoonej, w blizkośoi m ia­
sta i staoyi kolei ranswersalnej. Zakład 
zdrojowy rozrzucony w prześlicznej dolinie 
górskiej rzeozki Taby i wpadającego do niej 
Czarnego Potoka, nader malowniczy przedsta­
wia widok. Dolina Czarnego Potoka jes t tak 
uroczą, że mimowoli pociąga i nęci ku sobie 
każdego, imponuje wspaniałością natury, uspa­
kaja ciszą, przeryw aną czasem uroczą, a tęskną 
m uzyką szumu jodłowego lasu.

Młody zakład rymanowski, własność hr. 
Jan a  Potockiego, istnieje zaledwie 23 lat, a po­
siada już przeszło 300 pokoi gościnnych i 
zgromadza latem około 2.500 kuraoyuszów. 
W ody lecznioze rymanowskie bardzo są zbli­
żone do najsłynniejszych wód słono-alkalioz- 
nyoh, a nawet je przewyższają. Zawierają bo­
wiem znaozną ilość żelaza, jodu i bromu i pod

tym względem nie m ają równyoh w Niem­
czech.

Obok wód do pioia i kąpieli solankowych 
wydaje zarząd sztuczne kąpiele siarczane, bo­
rowinowe i natryskowe. Łazienki nader sta­
rannie urządzone. Nie mówiąc już o w ykw int­
nych kabinach I-ej klasy ze wspaniałemi lu­
strami, eleganokiem: kanapkam i i komfortem, 
jest tu  i w I I  i w H I klasie ozystośó i po­
rządek wzorowy, nie pozostawiający nic do 
życzenia.

W  parku  dra Jordana są pyszne traw ni­
ki, starannie i z prawdziwym  gustem  a rty s ty ­
cznym urządzone klomby, ulioe ożyli t. zw. de­
ptak  czyściutko atrzym any, że aż miło po nim 
deptać. Sala koncertowa i balowa w spaniałe; 
również restauracya imponuje wielkością i 
piękną werandą.

Chociaż o życiu towarzyskiem w Rym a­
nowie, bawiąc tu  krótko, nie mogę wiele po­
wiedzieć, to jednak patrząc na strojny i lu­
dny deptak, na grupy spaoerująoyoh młodyoh 
oficerów i akademików, całe szeregi nadobnyoh 
panienek z mamami i ciociami, wreszoie na 
afisze, porozlepiane na willaoh i drzewaoh, o- 
piewająoe o m ających się tu  odbyć konoertaoh, 
zabawach tańcujących, wyśoigach konnych eto., 
widzę, że Rymanów w bieżącym sezonie obfi­
tuje w kw iat młodzieży, i że opróćz śoisłej ku- 
raoyi, panuje tu  żyoie i zabawa.

Zofia Bag.

Zwyczaje japońskie.
Profesor dr. E. fiaelz, w ykładający ana­

tomię w uniwersyteoie w Tokio, wydał roz­
prawę, poświęconą niektórym  zwyozajom ja ­
pońskim. Przytoczym y z niej jeden ustęp, cha­
rakteryzujący wychowanie dzieoi japońskioh 
w rodz;naoh samurajów (szlachty) — wyoho- 
wanie, dzięki którem u społeozeństwo japońskie 
posiada wojowniczość i pogardę śmieroi.

„W dzieoi samurajów — mówi profesor 
Raelz — usiłowano przedewszystkiem wszcze­
pić przekonanie, że żyoie ich nie do nioh na­
leży. W  siódmym roku pokazywano chłopou 
krótki miecz („wakisnszi“), a dziewoaynie szty­
let, którem i zabić się winni, gdy tego honor 
wym agać będzie; potem objaśniano im niezli- 
ozone razy ceremoniał samobójstwa, aby ioh 
oswoić z myślą o śmieroi. W  jak i sposób od­
bywa się „harakiri**, to opisywano już często. 
Mniej znane jes t prawdopodobnie, że i kobieta 
była obowiązana w pewnyoh okolicznośoiaoh 
poderżnąć sobie gardło. Chłopieo, którem u w 
16-ym roku żyoia przypasywano mieoz, znał 
dokładnie jego przeznaozenie. W iedział on, że 
zwróoić go musi nietylko przeoiw wrogom, leoz 
ewentualnie będzie zmuszony zwróoió go prze­
ciw sobie. To samo kobiety samurajów. Histo- 
rya dostaroza mnóstwa przykładów samobójstw 
kobieoyoh, spełnionyoh dla uniknienia niewoli 
lub hańby.

Zresztą samuraje kształcili swoje córki 
także we władaniu lanoą. Bronią kobiet samu- 
rajskieb była tak  *iw. „naginata**, czyli lanoa 
o dwóch m etraoh długości, z nieco zakrzywioną 
klingą. Głównego pchnięcia nie kierowało się 
przeciw głowie lub piersi przeciwnika (mężczy­
zny, uzbrojonego w mieoz i pancerz), leoz prze­
oiw „ścięgnu Achillesa1* (pięta), aby go z nóg 
zwalić i następnie przebić. W yćwiczony rycerz 
unikał ciosu niebezpiecznego przez podskaki­
wanie, wskutek czego lanoa przeszywała tylko 
powietrze pod jego stopami, a on sam zyskiwał 
sposobność do wykonania oięoia, zanim samu- 
rajka zdążyła lanoę podnieść znów do góry i 
odbić jego pałasz. Zapasy te i dziś jeszcze od­
bywają się gdzieniegdzie, a niektóre kobiety 
rozwijają tak fenomenalną zręczność, że naw et 
rutynow any fechtm istrz rady dać sobie z niemi 
nie może. Całe to widowisko jest wskutek pod­
skoków mężczyzny, odskakiwań kobiety i nie­
odłączny oh przy fechtunkaoh japońskioh okrzy­
ków, niezmiernie komiczne, ale niegdyś walki 
te odbywały się zupełnie seryo i kończyły pra­
wie zawsze śmiercią. Jeszoze za naszych cza­
sów, podozas wielkiej rewoluoyi w r. 1877, ko­
biety walczyły konno i pieszo z „naginatą** 
w ręku.

Chciałbym kiedy zobaozyć cudzoziemców, 
charakteryzujących zwykle Japonki, jako miłe 
laleozki, przy takim  feohtunku. Otworzyliby 
usta szeroko, widząc przeraźliwą zmianę w tw a­
rzach szermierek japońskich- Zapaśnik i za- 
paśniozka składają sobie nawzajem przed walką 
ukłon uroozysty. Potem prostują się, oczy iob 
błyszczą i z krzykiem  straszliwym  rzucają się 
na siebie. Oboje skaczą Raz on naciera, ona 
odskakuje, po chwili ona uderza, a on, ohro- 
niąo swoje pięty, skaoze jak opętany. Każde 
cięcie i pchnięcie jest dobrze obmyślane, bo 
nie jest to walka, w której kilka kropel krwi 
czyni zadość honorowi, lecz bój na śmierć i 
życie. Tak się przynajm niej wydaje. Ja k  dziki 
kot, jak  tygrysica, ' pełza, skaoze i tańczy ko­
bieta około mężczyzny, aby z boku uderzyć go 
w piętę. Swą lancą o ciężkim końou posługuje 
się z taką łatwością, jakby to była laseczka 
z papieru. Z zaciśniętemi ustami lub z krzy­
kiem przeraźliwym, lub dysząc oięiko, naciera 
albo paruje. Pot spływa w kroplach perliatyoh 
po tw arzy zapaśników. Piersi falują. „M aita’1 
(trafiłam) — wrzeszczy tryumfująoo Japonka, 
gdy pchnięcie było celne w rzeozywistośoi lub 
w jej mniemaniu tylko. W alka jednak  na tern 
się nie końozy. Bij! zabij! Bój toczy się dopóty, 
dopóki jedno z dwojga nie pada zemdlone, lub 
dopóki „superarbiter“ nie daje znaku do za­
przestania zapasów.

Gdy po krótkim  wypoczynku groźna sa- 
muraika, umyta, ufryzowana i przebrana, uka­
zuje się publioznośoi, przysiągłbyś, że igła i 
nożyczki są jedynem  ostrem narzędziem, któ- 
rem posługiwać się umie- I w słynnem „Dju- 
dieu“ ćwiczyły się i ćwiczą Japonki, a nieje­
dna piękna sam urajka mogłaby się zmierzyć 
w tej walce naw et z wytraw nym i szermie­
rzami Europy. Siła bowiem małą tu  odgry­
wa ro lę , o wszystkiem prawie rozstrzyga 
zręczność.

Całe wychowanie, oałe żyoie samurajów 
było niemal wyłącznie przygotowaniem do pię­
knej śmieroi. Uprawiano formalny ku lt śmier­
ci, a raczej um ierania, i w tym  kierunku roz­
wijano niesłychany fanatyzm . Umierać w łóżku 
uchodziło za hańbę. A kto od dzieoięotwa w 
takioh ideach jest wychowywany, z tym  zra­
stają się one poniekąd organioznie, stają się 
jego oząstką i wydają mu się tak  naturalno, 
jak jedzenie i spanie. I  dlatego samuraj gotów 
był zawsze z godnością umierać, naw et w bar­
dzo wozesnej młodości.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg, Jenerał Liniewioz telegra­

fuje dnia 6 b. m .: Dnia 5 b. m. jeden z na­
szych oddziałów wysunął się ku wąwozowi 
Chagon. Japońozyoy przeszli do ataku i obe­
szli oba nasze skrzydła, co skłoniło nasz 
oddział do odwrotu na półnoo. Koło wąwo­
zu M adulin Japończycy natrafili na część 
tego oddziału. Nasi dali o g n ia , poczem 
nieprzyjaciel cofnął się w kierunku połu 
dniowym.

KRONIKA.
Lwów JO sierpnia.

Mianowania. Minister oświaty przyznał V III 
rangę nauczycielom głównym semin. nauczycielskich 
X. Józefowi Boczarowi i dr. M, Kociubie we Lwo 
wie, Leopoldowi Wilhelmowi, Bron. Skoczkowi : 
Konst. Bieleckiemu w Rzeszowie, X. Franc. Skarb- 
kowskiemu i Antoniemu Rotterowi w Stanisławo­
wie, Kazim. Radwańskiemu w Sokalu, Tad. Czay- 
kowskiemu i Boi. Łazarskiemu w Tarnowie, dr. 
Włodz. Kocowskiemu we Lwowie i X. Maks Ko­
pce w Przemyślu.

Sekcya finansowa Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem przedstawił referent 
r. Bolesław Lewicki sprawę zaciągnięcia pożyczki 
K. 825.000 z funduszów administracyi niestałych 
dochodów na budowę nowej szkoły nrejskiej wy­
działowej im. Henryka Sienkiewicza. Nowy tei 
gmach stanie przy ulicy Polnej i Błotnej na grun 
tach pani Franzowej. Plany będą zastosowane l< 
same, podług których wybudowała gmina szkołt 
im. Śobieskiego.

Gmach ten pomieści męską i żeńską szkołę 
a zawierać będzie prócz 39 sal naukowych, 8 mie 
szkania dla służby, łazienki, sale gimnastyczne 
połączone z kapliczką, pomieszkanie dla kierowni­
ków szkoły, pralnię i ewentualnie suszarnię.

W razie późniejszego rozszerzania się szkoły 
pomieszkanie dla kierownika łatwo zmieni się na 
ubikacye szkolne. Kosztorys opracowany przez ma­
gistrat i radzcę budownictwa Kędzierskiego wynosi 
w robotach murarskich i ciesielskich 230.000 K. 
ogrzewanie centralne 27 000 K., łazienki, klosety 
i wodociągi 8.000 K., oświetlenie gazowe (insta- 
laoya) 4.000 K., koszt osobnego budynku dla 
służby, na łazienki, oraz pomieszkanie kierowników 
46.000 K. Sekcya finansowa uchwaliła wszystkie 
wnioski referenta Lewickiego po przemówieniach 
dr. Steczkowskiego, Bardasza i dr. Ste łowicza, a 
sprawę tę na dzisiejszem posiedzeniu Rady miej­
skiej przedstawi referent sekcyi III  r. Rawski. 
Jeżeli Rada m. dziś uchwali tę budowę, gmach ten 
jeszcze w tym sezonie stanie pod dachem.

Ślub. W kościele 00 . Kapucynów w Krako­
wie odbył się w sobotę ślub panny Bronisławy 
Kamockiej, córki inżyniera kolei państwowych z 
p. I^-anciszkiem Okóniem, urzędnikiem gazowni 
miejskiej w Krakowie, synem ś. p. Konstantego, 
inżyniera m. Warszawy i Bronisławy z Winnickich.

W  szkole sukienniczej w Rakszawie roz 
pocznie się nauka z dniem 1 września. Zapisywać 
można do niej chłopców, którzy ukończyli przy­
najmniej szkołę Indową i 14-ty rok życia. Bliż­
szych informaoyj udziela Zarząd tej szkoły,

Zmiana w komendzie korpusu. Komendant 
X. korpusu armii w Przemyślu Karol Horsetzky 
podobno w najbliższym czasie z powodu złego sta­
nu zdrowia ustąpi. Następcą jego ma zostać feld­
marszałek poruoznik hr. Karol Auersperg, komen­
dant dywizyi kawaleryi w Jarosławiu

-śmiertelny marsz do Jarosławia. Pod ta­
kim tytułem donosi jedno socjalistyczne a nie za­
wsze na wiarę zasługujące pismo, co następuje :

„W piątek 4 b. m. przybył do Jarosławia 
inspektor pieohoty arcyksiążę Fryderyfc i naza­
jutrz odbył przegląd wojsk, (z wyjątkiem 34 pp. 
obr. kraj.) który skończył się fatalnie. Wymarsz 
wojsk do wsi Koniaczów, gdzie odbył się przegląd, 
nastąpił 6 b. m. o godz. 4 rano, powrót zaś o 
gudz. 11. Słońce strasznie prażyło. Termometr 
wskazywał 40 stopni C. w słońcu, w cieniu zaś 
36 stopni G. Żołnierze odziani byli w tzw. „Waf- 
fenroki* i byli w pełnym rynsztunku bojowym.
0  godz. 11 przed południem ludnośó Jarosławia 
zaalarmowaną została przykrą wiadomością. Pułki 
wracały z KoDiaczowa zdziesiątkowane; dwukilo- 
metrowa droga od rzeki Sann do miasta zaścielo­
na była żołnierzami, dotkniętymi udarem słone­
cznym. Kto żył, śpieszył z pomocą nieszczęśliwym. 
Był to straszny widok. Na drodze, w rowach, w 
przyległych domach leżeli bezprzytomni żołnierze
1 gdyby nie szybka pomoc ludności cywilnej, ka­
tastrofa byłaby kolosalną. Charakterystycznem jest, 
że w pochodzie nie było ani jednego lekarza puł­
kowego, żadnege ambulansu, żadnych leków. Padł 
pułkownik 89 pp., jeden oficer, kadet i przeszło 
60 żołnierzy, z których 4 zaraz tego samego dnia 
zmarło w szpitalu. Nieszczęście nie byłoby przy­
brało takich rozmiarów, gdyby zastosowano jakie­
kolwiek środki ostrożności. Pierwszy bowiem ra ­
żony został udarem nad Sanem szeregowiec Bo- 
chniak, z II. komp. 10 pp. i gdyby dowodzący 
pułkami tutaj żołnierzy byli zatrzymali, gdzie ła ­
two można się było orzeźwić wodą i gdyby ich 
ulokowano w nadbrzeżnych zaroślach łoziny skoń­
czyłoby się na tym jednym wypadku. Nie zważa­
no jednak na; to i maszerowano dalej. Dopiero o 
godz. 1 po południu przybyło kilkn lekarzy woj­
skowych, którzy chorych na wozach zabrali do 
koszar. W nocy przez ulice miasta co chwila 
przewożono do szpitala chorych żołnierzy “.

Władze wojskowe nie zaprzeczyły do tej 
chwili owemu doniesieniu, ale one zwykle dość 
późno z takiemi zaprzeczeniami występują, nieraz 
w dwe i trzy miesiące po fakcie, więc, że milczą 
dotąd, to niema żadnego znaczenia.

Założenie kamienia węgielnego pod ka­
plicę I dom S S . Nazaretanek. Z okazyi jubi­
leuszu cesarskiego uchwalił był Wydział Rady 
powiatowej w Wadowicach wznieść tam swoim 
kosztem kaplicę i dom dla S. S. Nazaretanek, któ­
re działając tam zbożnie, mieścić się musiały w 
starym, ciasnym i wilgotnym budynku. Tymi 
dni imi odbyło się właśnie poświęcenie kamienia 
węgielnego pod te budowle, którego w zastępstwie 
X. kardynała Puzyny, dokonał X. biskup-sufragan 
A. Nowak.

Izba lekarska. Przy wyborach do Izby le­
karskiej wschodnio-galicyjskiej wybrano : Członka­
mi Izby ze Lwowa: dr. Edwarda Gerard Festen- 
burga, dr. Henryka Mehrera, dr. Jana Papeó i dr. 
Włodzimierza Sieradzkiego; z powiatów: dr. Kowal­
skiego Michała ze Stryja, dr. Szczepana Mikołaj­
skiego ze Lwowa, dr. JakóbaMoszkowicza ze Lwo­
wa, dr. Władysława Piaskiewicza z Kołomyi, dr, 
Zygmunta Smolarskiego z Przemyśla, dr Adolfa 
Stockla z Czortkowa, dr. Władysława Tatarczucna 
ze Lwowa, dr. Stanisława Zasackiego ze Szczuro- 
wio i dr. Aleksandra Żukowskiego ze Stanisła­
wowa.

Zastępcami wybrano ze Lwowa: dr. Izydora 
Feuersteina, dr. Adama Sołowija, dr. Michała Swią-
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Łkiewicza i dr. Zdzisława Sł.ydłowsfeiego; z powia­
tów : dr. Józefa Goldę ze Złoczowa, dr. Bronisława 
Kozłowskiego z Drohobycza, dra Stanisława Kra- 
s wskiogo ze Stanisławowa, dra Zenobiego Lewi­
ckiego z Kołomyi,| dr* Eugeniusza Ozarkiewicza ze 
Lwowa, dr. Stanisława Huczkę z Niżankowic, dr. 
Ryszarda Wilsona z Kopyczyniec i dr Włodzimie­
rza Witoszyńskiego z Tarncpola.

Kcnkursa rozpisują: Namiestnictwo lwowskie 
na zapomogi ® jubi euszowej fundacyi im. Adolfa 
-ar. Jorkisz Kocha, dli wdów i sierót po urzędni­
kach skarbowych w X I i X klasie rangi. Podania 
do 15 października. — Dyrekcya Zakładu karne­
go dla mężczyzn Lwowie na posadę dozorcy
więźniów. Roczna płaca 80u koron, dodatek akty- 
wulny 14) kor. Podania do 8 września. “■*

■ rynicy bawiło od 15 maja do z bierpnia 
5.406 osób.

Ś. p. arcyksiążę Józef zabezpieczony był 
w I. ogólnom węgiersk em Towarzystwie ubezpie­
czeń na sumę 5 milionów koron, które wypła­
cone .ostaną jego dzieciom, gdy dojdą Uo pehm- 
letności.

Ładny kuzynek. Ze Stryja donoszą, że tam 
podczas nieobecności dr. Szeparowicza skradziono 
mu z mieszkania 6 banknotów 1000-koronowych. 
Podejrzenie padło na jego kuzyna, St. Dzikowskie­
go, który przybył a Sanocki* go, ofiarowując się 
objąć pieczę nad domem w czacie nieobecności dr. 
Szeparowicza. Po powfocie nie sastał dr. Szeparo- 
■wicz uni kuzynka, ani p.eniędzy. W kasetce snaj- 
dowały się nadto brylanty i precyoza wartości 
4000 koron, z których również nie pozostało ani 
- adu, natomiast książeczki kasy oszczędności po­
zostały. Zachodzi podejrzanie że kuzynek zabrał 
pieniądze i klejnoty i uciekł do Ameryki przez
Hamburg,

W krainie karłów. Słynny podróżnik Colo- 
nel Harrison wydał tymi dniami piękną książkę, 
zawierającą opis .kspedycyi w niezbadane jeszcze, 
Niedostępne lasy krainy Kongo w Afryce środko- 
y eJ- Harrison wybrał się w drogę w towarzystwie 
miyaiera Bro~"ue’a i Araba, zamieszkałego w o- 
wycb stronacL Po przekroczeniu rzeki Ituri, do- 
źarta ekspedycya aż do lasu Pigmejów. Podróżn*- 

m udało się skłonić kilku z owych bajecznie 
®?łych ludzi, żyjących w głębi lasu, aby na przy­
witanie bladych olDrzymów zaprodnuowuli swe 
Nkce. „Ouwiedziio nas — opowiada Harrison -— 

ó 85-oiu małych nagich ludzi, przeważnie 
bężczyzn. Mężczyźni mieli tylko małą przepaskę 

ze skóry jeleniej, kobiety zaś jako okrycie dwa 
PSki liści. Stary jakiś wojownik bił w bęben, re­
szta pnśoiła się w tan. który trwał około godzi- 
nv. Daliśmy im płótno, sól i perły i poprosiliśmy 
icb, aby nas nazajutrz odwiedzili “ ~

W knieje jh pigmejskich w'eice pr.-ykremi są 
muchy i miówki, które po przez odzież torują so- 
ie drogę dc ciała ludzkiego. Wszędzie pannje ci- 

8za głęboka, przerywana tylko od czasu do czasu 
głosem jakiegoś ptaka, lub haiasem wypadającej 
8kądsiś bandy małp. Lasy eą tak gębte w tamtych
0 Dolicach, że prom enie słońca nie przenikają do 
ich wnętrza. Harrison pozyskał wkrótce zupełne 
zaufanie tamecznej ludności, tak, iż wskazano mu 
drogę do jej wioszczyn, ukrytych w nieprzystę­
pny :h miejscach. Wioska pigmejska składa się 
z 10— 12 chat, skleconych z gałęzi i liści. Chatki 
t« są szerokie na siedm stóp zaledwie, wysokość 
ich wynosi cztery stopy. Wszyscy mieszkańcy wio­
ski słuchają rozkazów wybranego naczelnika, który 
rozstrzyga ~ sprawach spornych i decyduje o tern,
ia jakie miejsce przenieś* należy obóz. Karły te 

Ayją bowiem Koczowniczo. Kilka glinianych garn­
ków i naczyń z łupmy orzechów kokosowych na 
' rodę — oto jedyne .oh sprzęty domowe, Włosy 
ich są krótkie 1 kędzierzawe, a, są one przedmio­
tem wielkiej troskliwości karzełków, którzy stoso­
wnie do mody golą je tylko na połowie głowy, 
albo pasmami Długość ciał. Pigmejczyhów środko­
wej Afryki wynosi od 3 stóp 10 cali do 4 stóp 
® -uli. Niektóre karły są wcale tłuste. Kobiety są 
silniejsze od mężczyzn

irwa ciału Pnrmejozyków waha się między 
f rwą czarną a blado-żółtą, Do rzeczy bardzo przez 
°h cenionych należą: druty miedziane i rnosię- 

ne’ które służą im do wyrabiania wszelakich 
przedmiotów zdobniczych następnie baiwne perły
1 mN8He różnej wielkości. Broń wyrabiają w ten 
sposób, że topią kawały rudy żelaznej w jamach,
^yutąionyol, w ziemi, pizyczem posługują się bar- 

0Q. Prymitywnyńsi miechami, zrobionymi ze skóry, 
bamKWl°k 8srL 'wanej, a przymocowanej do trzciny 
str jUb0J'r'd' Broń ich stanowią vłóe?nie, noże i 
zW»a ‘r® świadczą chlubnie o ich zręczności, 
a łu ~ -  . J‘eż«li si^ uwzględni, że jako narzędzia 
kształty01 kamienie, oiosane w rozma't‘

, , ^  ^m®jczycy żyju nader krótko. Mężczyźni 
k a ? osiągają czterdziesty rok życia. Dla kobiet 
n e ^ a  T°*a przypada Najpóźniej na rok 86-ty. Win- 
w rcóL 6mr\  BLki ,oh życia. Przez ośm miesięcy 
la 'ii \ Pa des*c* codziennie, wskutek czego w 
«  -n tworzą sie moczaryi w  wj poI se deszczo-
„ in  Na brak żywności, i zaspakajają
głód zdechłym^ sznZUrami) 4 szami iufc żrb l

o or ospa sroży „ję między rimi straszliwie, 
rawie wszyscy cierpią na ustaw ozny dokuczliwy 
asze . Dziwne są ich obyczaje matrymonialne. 
eniq się zazwyczaj w ósmym lub dziewiątym ro- 
u życia. Męzczyżui i  upują sobie żony za cenę od

i* włóczni. Koni ury rozpoczynają się w 
1 >*. sposób, ii mężczyzna daje ojcu swej oblubie­

nicy włócznię. Jeśli ośv'iaćozyr.y zośtsły przyjęte, 
Wtedy męzczyzna ów przybvwa z dtrugą włócznią 
do oji a owej wybranej Konkurentowi wolno jest 
zabrał sobie kobiete dc domu tylko wówczas, jeśli 
Wuzystkl włócznie dostarczył.

Wolno każdemu mężczyźnie mieć tyle żon, 
ile jest w stanm sobie kupió. Gdy urodź’’ się dzie 
cko roazaju męskiego, panuje wielka radość w do­
mu, jeśli zaś na świat przyjdzie dziewczyna, to 
"icieo oówijza ją natychmiast od stop do głowy 
Pękiem liści bananowych. Wymiar sprawiedliwości 
Nabywa się n karzełków tych krótko i sprężyście, 
W razie zabójstwa najbliższy krewny zamordowa- 
?ego poszukuje winnego, a wyśledziwszy, napada 
1 aabiju g0

Temperatura dnia 8 sierpnia o godz. 7 rano 
J n„bi1r . w Qajicyi *ach -dnie; —j-19, we Lwowie

”  Tarnopolu + 1 8 , w Ozemiowcach + 2 2 ,
"dat.-(_15) w Salcburgu+ 1 2 , w Graou + 1 8 , 

w x> a + 14, w Tryeśuie + 2 2 , w Abbazyi + 2 7 , 
lę g  ^ + 2 8 , w Budapeszcie + 17 , w Berlinie 

w , r  ^mburgu + 1 6 , w Monachium + 1 2 , 
+ 1 6  w zU T 16> w Genewie + 1 6 , w LuTauó 
, ,, Kii -j-14, w Taryżu 4  w Biarritz

we w północnych óółoszech + 1 9 ,
-1-28 w l  U w Rzymie + 2 0 , w Neapolu
m>e -1-15 riur"_ '25 , w Madrycie + 1 9 , w bztokhol-

. + * w  WJ- » + 2 0 ,
+ 1 3 , w w w i g a s  4 - 7, w
dzie a  o „ n  i wSeraiewie + 1 6 , w Belgra-
-N tynopob + 2 6  "T l  + 2B ’ ^  80 f1 8 ’ W Ł ’ m‘weding ieh- UflŁ ’ w Atenach + 2 7 . (Temperatura 

Deszcze w Czechach, w Galioyi i w Niem-

/

czecŁ Wielaie upały na Węgrzech i we Włoszech, 
jakoteź na półwyspie Bałkańskim.

Stan pow iatrza. T o g. 7 ranc +  18 R. w po/. 
+  28 K. w cieniu, +  29 na słońcu. Bar. 769. Spa­
da. Upał.

Młody człowiek szukający posady :
— Raczy szanowny pan dobrodziej darować, je­

żeli mu przeszkodzić się ośmieliłem. Podobno pan 
szuka subiekta, pozwalam sobie tedy na uniżone 
zapytanie, czyby szanowny pan dla mojej’ skromnej 
osoby nie mógł zndeżć uprzejmego pomieszczenia?

Kupiec- — Nie. Pan jest za grzeczny. Ja 
mnszę mioó takiego, co jest ordynarny i bezwzględny.

Młody człowiek — Tak, tc niech cię wszys­
cy dyabli, ty starj ośle!

Kupiec (z uśmiechom zadowolonia): O, teraz 
to cnoe mi się przypoohiebió!

Widowiska koncerty.
Colosseum  w Pasażu Hermanów. Pierwszo­

rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przeastawiema odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia : o gods 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 8 sierpnia.

(Z). Dopiero dziś rozruszał się trochę targ  
walorów kolejowych z powodu wydania przez 
rząd znanego reskryptu w sprawie upaństwo­
wienia kolei. Jakkolw iek spekalauya gieła&wa 
zdaje sobie jasno sprawę z tego, że na razie 
tylko sprawa upaństwowienia kolei ' Północnej 
jest aktualną, natom iast wykupno innych linii 
jest jeszoze w dość dalekim polu. mimo to, ku­
powano znacznemu partyam i zarówno akoye 
Stat.ibahnu jak  . kolei północno zachodniej, a 
te zakupna cdrazu wniosły życie na targ.

Drugim motywem oddziaływującym ko- 
korzystnie na tendenoyę targu  dzisiejszego był 
wczorajszy deszcz. Sobotme depesze z W ęgier 
przedstawiały stan łanów zasianych kuLurudzą 
jako niemal rozpaczliwy i podnosiły zgodnie, 
że chyba tylko obfity deszcz, ale w najbliż­
szych dniaoh, ba nawet godzinach może jesz­
oze sytuacyę uraoowaó. Owoż ten tak gorąco 
oozekiwany deszcz spaał właśnie, to też spo­
dziewają się, że łany kukurudzy na W ęgrzech 
poprawią się.

Na giełdrie kolportowano dzis pogłoską, 
że kilka wielkich fabryk maszyn w Saksonii i 
Turyngii zamierza po weiśoiu w życie nowego 
traktaiu  handlowego założyć filialne fabryki w 
A ustry-•

Z Pr»gi donooBtj, ż« bank BZivnostenska“ 
w najbliższym czasie zakłada filię w Krakowie.

TELEGRAM I „PRZEGLĄDU'
(Depesze poranne). . .

Gnieznu- W  odpowiedz na przemowę 
burmistrza, podziękował Oosarz Wilhelm za 
przyjęcie i wyraził radość „z powodu, że praoa 
niemieckie; kultury  tak  dzii lnie, choć ciężko 
naprzód kroczy".

„Jak  się jednak zdaje — mówił dalej ce­
sarz — niektórzy polscy poddani eszoze mc 
są pewni, ozy pod sztandarem  Hohenzollernów 
znajdą ochronę i prawo.

„Podniecona przez ] lelęgnowanie history­
cznych wspomnień fantazya, może niejeden en- 
tuzyastyozny nmysł doprowadzić do fałszywych 
wniosków. Każdy Polak-katolik musi wiedzieć, 
że w spełnianiu swych prak tyk  relig jnych nie 
dozna żadnej przeszkody, że jednak ma zaoho- 
w ó się z należną czcią wobec innych wyznań. 
Ze strony niemieckiej nie ustanie się w pracy 
około dzieła kultury. Kto j.tko Niemiec sprze­
daje bez powodu swą własność we wschodn ch 
prowinoyaoh, grzeszy przeciw swym obowią­
zkom wobec ojczyzny".

> W  dalszym c’ągu s^ e j mowy, zaznaczył 
obnarz, że wobeo polskich i niemieckich kato- 
nków  pragnie wspommbó o następnjącem zda­
rzeniu : Gdy podczas sgo ostatnich odwiedzin 
u Papieża, sędziwy Leon X III z nim się że­
gnał, ujął Papież 06sarza rękam* i pobłogosła­
wił go, chociaż jest protestantem , przyrzeka- 
jąo imieniem wszystkich niemiecki ;h  katoli­
ków, że będą wiernymi poddarym i cesarza.

„Nie możne sprawiać, aby wielki kapłan 
starzec, jeszcze po zgunie stawał się winnym 
złam ania słowa wobeo oesarza Niemiec".

Cesarz zakończył słowami: „Niemieckośó 
ozni oza dla każdego kulturę i wolność tak 
w zakreiie religii, jak  umysłu i ozynu.

reszcie wypił cesarz „na przesławną przy­
szłość Gniezna".

Wi*»deń. Na wozoraiszem pasiedzeniu nie- 
ustająoe; komisyi przemysłowej obradowano 
nad spraw ą zaprowadzenia egzaminu majster- 
skiego. "Większość członków komisyi, między 
umi poseł Doboszyński, oświudozyła się za ta- 
lim  egzaminem, natom iast inni, wśród nich p.

■"rsch i reprezentanci rządu przeciw egza­
minowi. W  końcu uohwalono zasadę obowiązu- 
jącegc egzaminu mayiterskiego, zastrzegając 
ustanowienie czasu przejściowego. Przyjęto też 
postanow ieni, dotyczące kilkuletniej praktyki. 
Następnie uchwalono zgodnie z przedłożeniem 
rzudowem postanowienia o czacie nauki, który 
ma wynosić najmni >j 2, nejwiąoej 4 lata.

Rzym. W czoraj, jako w rocznioę korona- 
c / i  papieskiej, odbyło się w keplicy Sykstyń- 
skiej uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
sekretarza stanu kardynała M erry del Yall. 
.. nabożeństwie wzięli udział kardynałowie, 

dyplomaci, rodzina papieska i wielu zaproszo­
nych gości.

Wfedeń. Bilans DÓlroczny „Crbditanstaltu" 
wykazuje czysty dochód w kwocie 4,603.000 

koron.
Wiedeń. Cesarz ułaskawił Franoiszkę Klei- 

nową, skazaną za morderstwo na śmierć, za­
m ieniając karę śmierci na dożywotnie więzienie.

p aryż. Dziennik Temps zaprzecza, jakoby 
bank niemiecki pożyczył sułtanowi m aiokkań- 
skiemu 10 milionów franków.

Paryż. Doniesienie dziennika Gaulois j a ­
koby F rancy  a zaproponowała mocarstwom, aby 
w przyszłości tylko jenerałów mianowano 
attachós wojskowymi, należy o tyle sprosto­
wać, że przez dy ilomatyozne zastępstwa dru­
giego rzędu przypomniano państwom o posta­
nowieniu, że tylko pułkownś y megą być mia­
nowani attaoh-s wojskowymi. Zderza się bo­
wiem, że zwłaszcza południowe republiki ame­
rykańskie mianowały jenerałów tym i attachćs, 
którym  musiano przeto przyznawać pierwszeń­
stwo przed m ajorami i pułkownikan i, mimo, 
iż oi byli akredytowani jako zastępcy mocarstw 
pierwszorzędnych.

Portsmouth (v  Anglii). Król Edw ard od­
był wozora' przegląd flot, angielskiej i francu­
skiej Żołnierze francuscy witali króla, wywi­
ja jąc  czapaami. Następnie zasiadł król v raz  
z ks. W alii i francuskim admirałami do śniada­
nia na pokładzie flagowego ofcrętu „Massena". 
G a /  potem franouska flota zawinęła do p rzy­
stani, w itała ją  ludność z ogromnym zapałem.

Portsm outh (w Anglii). Admiralioya an­
gielska urządziła wczoraj wieczorem na cześć 
francuskich oficerów bankiet, a następnie bal.

(Depe.i^e popołudniowej.
- Paryż. W czoraj otwarto w Boulogne sur 

Mer, w teatrze miejskim, w obecności przeszło 
10000 ludzi kongres dla języka powszeohnego 
„esperanto" wymyślonego przez pewnego izra­
elitę z W arszawy, nazwiskiem Samenhof t r a ­
wie wszystkie narody Europy są reprezento­
wana na tym  kongresie. Na estradzie, obok 
burmistrza miasta, zasiadł dr. Samenhoi po 
piawioy, a po lewicy prezes miejscowej Izby 

andlowej. P rezydent komitetu, który się zajął 
urządzeniem kongresu, zabrał pierwszy głos i 
otwierając kongres, przedstawił zgromadzonej 
publiczności p. Samenbofa. Gdy tylko wym ie­
n ił to nazwisko, tea tr  zagrzmiał od oklasków, 
id koiei zabrał głos prezydent miasta, a jego 
mowę pewien młody Polak i W arszawianin, 
uozeń Samenhofa, tłumaczył od razu na język 
esperanto. Następnie przemówił prezes Izby 
handlowej, ale już w języku esperanto. Mowę 
jego uwieńczono oklaskami. Z kolei zaDrał głos 
Śnmenłiof i wypowiedział długą mowę, podzię­
kował Francy*, żo przygarnęła dc siebie ten 
język, k tóry  dzisiaj jeszoze jest utopią, ale 
k tóry  jUŹ ju tro  będzie rzeczywistością i k tóry 
pozwala wszystkim ludom całego św iata poro­
zumiewać się ze sobą bez ubliżenia swej du­
mie narodowej. Pierwsze posiedzenie zamknięto 
ułożonym przez bamenhofa hymnem relijnym , 
w języku esperanto, wzy Tającym Boga, aby 
prowadził ludzkość do sDrawiediiwośoi i b ra­
terstwa.

Petersburg. Według zapewnień sfer rzą­
dowych. Trepów przedłożył już carów: listę o- 
sób, które me ją być ułaskawione w dniu 12 
sierpnia, w rocznicę urodzin oarewmza. Są to 
sami skazańcy polityczni, zasądzeni przez wła­
dze admmistraoyjne. Lista obejmuje 42.000 na­
zw1 ~k.

Rio de Janeiro. Izba .deputowanych na
wniosek jednego z wybitnych tutejszych lekarzy 
uchwaliła przeznaczyć 10 milionów franków na­
grody temu, kto wynajdzie sposób niezawodny le- 
ozyó ludzi od gruźlicy, raka i syfilisu.

Bastogne (Lusemburg). Wyśoigi automobi­
lów na drodze ardeńskiej saończyły się zwycię­
stwem fabryki Hómery i fabryki Wagnera. Miano­
wicie automobil fabryki Hómery przejechał drogę 
692 kim. w 5 godzin 58 minut i 32 setnndy. Ro­
bił więc po 95 kim. na godzinę. Automobil fabry­
ki Wagnera przejechał drogę wynoszącą 120 kim. 
w 1 coJzinę 4 minuty i 22 sekundy. Był to naj- 
wyżsy rekord, jaki dotąd osiągnięto.

New Orlean. Wczoraj doniesiono o 21 no­
wych wypadkach zasłabnięcia i 5-cin wypadkach 
śmierci na żółtą febrę. Na epidemię tę nmarł rz. 
kat. arcybiskup z New Orleanu, Chapelle.

San Sebastian Eról hiszpański odjechał 
do Bilbao, by “ -zięć udziai w regatach.

Londyn. Ułożono już toasty, które w so­
botę wygłoszone będą na śniademu dla mai y- 
uarzy „-aneuskich. Pierwszy toast wygłos lord 
kanclerz na cześć króla E dw arda ; drugi toast 
marszałek Izby gm n na c z e ś ć  prezydenta Rze­
czypospolitej; trzeci toast wygłosi prezydent 
gabinetu Balfour na cześć m arynarki francu­
skiej ; czwarty wypowie wiceadmirał Caillard 
na cześć m arynarki ang ielsk iej; piąty francu­
ski wiceadmirał Pueoh na cześć obu Izb par­
lam entu angielskiego; szósty i ootatn wypowie 
John Morley, członek Izby gmin, na cześć par­
lam entu francuskiego.

Londyn. Do Daily Mail telegrafują z baan- 
gaju, że wojska cesarskie w prowinoyi Honan 
zbuntowały się i poiąozyły % pospólstwem, 
nsposobionem wrogo dis oarześoijan. Zbunto­
wani żołnierze, Których liozba dochodzi do 2000 
zaięli miejscowość Suitszianhs tn Rząd wysłał 
przeciw buntownikom wot . o.

W o; n&.
Portsmouth. Z powodu mgły statek „Del- 

phin", który wiózł na swym poklaazie pełno­
mocników ,-.pońskieh, zawinął do portu New­
port, sKąd J t ponczyoy udał’ się koleją do 
Portsmouth.

Nadeszły tu  ogromne z Petersburga tele­
gram y do W ittego, pisane kluczem ambasady 
rosyjskiej. Urzędnicy ambasady przeszyfrowu.ją 
je na język rosyjski.

Portsm outh jest małeńkiem miasteozkiem
0 domach drewnianych, otoczonych ogródkami. 
Ginach admiralicyi znajduje s: ę na wyspie, 
utworzonej przez wa ramiona rzeki Pisoatagua. 
Rzeka ta  rozdziela stan NewLampsire od stanu 
Maine. Na brzegu stanu Newhampsire znajduje 
się Portsmouth, a na brzegu stanu Maine znaj­
duje się miesteczko Ł ttery. Owóż obywatele 
tego m iasteczka p r a y n i a c y  i ono odgrywało 
rolę w historyi, nistylko Portsmouth. IV tym  
celu zaprosili tłumy dziennikarzy do siebie, 
ofiaro wuj ąo im bezpłatnie mieszkanie i wikt, 
byleby tylko oni pisali swoje depesze nie 
z Po: tsmouth. ale z Portemouth-Kitte~y. Pełno­
mocnicy mieszkają w Portsm outh w hotelu 
W entworth. Hotel ten jest oddalony o jak ie  
10 kim. od gmaohu arpeńału. W skutek tego 
powozy rządu amerykańskiego  ̂ i automobile 
będą czekały pod portalem^ hotelowym na ka­
żde zawołań <e pełnomocników

Salon, w którym odbywać się będą kon- 
ferenoye, jest umeblowany z wielkim kom for­
tem. Posadzkę pokrywa duży dywan. Drzwi o- 
słonione są ozdohnemi, z akcam itu zielonego 
porty erami. Meble są mahoniowe, w sty lu  se- 
oesyi. Stół, w pośrodku stojący, ma 6 m. dłu­
gości, a l 1, . m- szerokość: Dokoła niego stoi
12 foteli. Obok tego salonu znajdują się na 
prawo i na lewo, sa le : jedne dla Japońozyków, 

rugie dla Rosyan. "W salach tvoh meble są 
ęDowe, duże stoły i wygodne klubowe fotele, 

om any zawieszone są możliwie najlepsze® ma- 
, ami: Rosyi, Chin i Japonii wszelkich wydań. 
mah po stronie rosyjskiej, jaL i po stronie ia- 
pońskiej znajduje się dużr, o drzw ach podwój­
nych kasa Werthennow ka dla przechowania 
dokumentów Okna wczyst!i*oh sal zaopatrzone 
są w żelazne kraty, żftby n ik t n e mogt się do­
stać z zewnątrz. r> ak oo stronie rosyjskiej, jak
1 po stro r e japońskie znajduje się bufet. Bu­
fety te utrzym ywane będą kosztem rządu ame­
rykańskiego. Pełnomocnicy będą w nieb mogli 
mieć nietylko ronmaite napo I e, ale także po­
traw y. Obliczają, że rząd am erykański wyda

na to wszystko oo najm niej óO.OCfi dolarów. 
Hotele tak w Portsm outh jak  i w Ehtcery są 
przepełnione cudzoziemcami. Mianowicie mnó­
stwo jest giełdziarzy, którzy przybyli, jedni 
dlatego, żeby traktow ać z di egatam rosyj­
skimi o pożyczkę, inni dlai,ego, żeby donosić 
swoim bankom o stanie spraw i jak  wokntek 
tego m ają się kierować w grze giełdowej. Ce­
ny pomieszkań podskoczyły do takisj wyso- 
kośoi, że za mały pokoik w hotelu nłaoi się na 
dobę 20 dolarów (100 koron).

Portsm outh  Pełnomoonioy pokojow; ze­
brali się wczoraj (we środę) o godz. 10 w ar­
senale m arynarki. W  aroaze ao a rsenału to­
warzyszył oh powozom oddział m arynarzy. 
Przed arsenałem ustawiono wartę z marynarzy. 
Ne wozorajszem posiedzeniu, które trwało bar­
dzo krotko wymieniono tylko pisma uwierzy­
telniające. Uznano je  za bęaąee w porządku i 
za równe wartościowe. Przyjęto język angiel­
ski i język francuski jako języki konferenoyi.

Nowy Jork. Sun donosi, że jeden z jego 
redaktorów rozmawiał z W ittem  na pokładzie 
statku „Mayflower" i że W itte  mu powiedział, 
iż jest zachwycony prezydentem  Rooseyeltem 
„Jest to jeden z największyon ludzi, ja- 
kioh w żyoiu mojecn spotkaiem" — rzekł mu 
W itte .

Pepesze jakie Sun  otrzym ał aziś z Ports- 
mouth, są pełne pesymizmu. Na giełdzie w 
Fortsm outh. którą tam  utworzył natychm iast 
w jednej z kawiarń, przy Dyli z Europy i z 
Am eryki gisłdziarze, utrzym ują dzisiaj, że ro­
kowania w Portsmouth potrw ają najdłużej z 
tydzień i skończą się rozbioiem. Nie uiege 
bowiem wątpliwości, że Japonia postawi wiel­
kie wym agania i tery toryalne i pieniężne, a 
Bosyanie zanadto afiszowali się z tern, - że nie 
dadzą ani piędzi ziem ani grosza odszkodo­
wania, aby mogli odraza przystać na propozy- 
oye japońskie.

Portsmouth. W czorajsza naradę pokojo 
wyoh yełnomoouików trw ała godzinę. Omówio­
no jedynie wyn ianę pism uwierzytelniających 
i program następnych posieazeń. Zgodzono się 
na to. aby protokół był redagowany w jęz/K u 
tranouskim i ang .dsk im  i aby oba te języki 
były używane podczas obrad. Posiedzenia będą 
się odbywały od 7*10 Jo 7«1 przedpołudniem 

od 3 do pół 6 lub 6 popołudniu.
Na wozorajszem posiedzeniu baron Ko- 

mura z powodu pewnyo/ zmian w okazanem 
przez niego piśmie uwierzeteln.ająoem, które 
to pismo uznano za dostateczne, złożył jeszoze 
ustne oświadozeuic w sprawie treści pisma 
uwierzytelniającego i oświadczył gotowośćbez- 
zwłoozuego posłania po urzędowy odpis i- 
sma tego, którego z sobą nie zabrał. Ko­
m ara bon iem otrzym ał od swego rządu dwa 
pisma uwierzytelni ajace, z których późniejsze 
zawierało p^wne zmiany pierwszego. Otóż 
tego drugiego p sma Komura nie wziął z so­
bą na posiedzonie. W itte  zapew nił Komurę, 
że nie jest to potrzebne i że może na n a ­
stępne pobiedzenie przynieść owo pismo u- 
wierzytelniająoe. Mim&to uznano natychm iast 
pełnomoonictwo Komury za dostateczne.

Droony ten wypadek wywoła/ 1 czne ko­
mentarze. Z kom petentnej strony wyjaśniano, 
że Komura faKtyornie mniemał, iż na wczoraj- 
szem pos.adceniu nie będą załatw iane formal- 
nośoi i dlatego uważał zabranie r sobą pisma 
uwierzytelniającego za rzecz zbyteuzną. Mnie­
manie to można wytłómaczyć sobie wobec zu­
pełnego braku form, w  iakion periraktuoye za- 
mieyowano. Pełnomoouicy są przekonani, iż 
obustronne pełnomocnictwa są dostateczne i że 
wymiana p>sm uw uczytelniających może byo 
uważana jako już faktyoznio dokonana formal­
ność. Jeder z pełnomocników pokojowych 
ośw adozył póżn:T że konferenoya odbywa się 
aotyohozas zupełnie zadowalająco

Paryż. Peute Parisiennt donosi z Ports­
mouth, że Komura udał się wczorai popołudniu 
do "Wittego, by mu wręczyć swe pisma uwie­
rzytelniające

Portsmouth. Po konferenoyi złożyli wozo- 
raj pełnomoonioy wizytę gubernatorowi stanu 
N ew-Hampshire.

Nowy Jork. W itte  zaczyna być bożyszczem 
Amerykanów. W ypraw a bowiem historye, któ­
re trochę na operetkę zakraw ają I  tak  w Bo­
stonie, kiedy miał siadać do pociągu, przygoto­
wanego dla niego, a który  m iał go zawieźć do 
Portsm outh, poszedł naprzód do mwbzyny i ści­
snął się za rękę z maszynistą i palaczem, a po­
tem  wrócił do pullm r nowskiego salonowego 
wagonu, do Którego m iał wniąść. przyw itał się 
z konduktorem, stojąoym przed wagonem, po­
dał mu rękę i Soisną? ją  serdecznie. Publiczność 
zgromadzona zaczęła w rzeszczeć: „Niech żyje 
W itte ! N>eoh żyje Rosy a ,u ■

Portsmouth. Na giełdzie tutejsze,, Kawiar­
nianej utrzym ują, że wielka depeszi , k tórą 
W itte  wozor' j otrzym ał od oarft, jest rezulta­
tem tego, że Liniewioz przekonał aura, iż nie­
zawodnie odniesie zwycięstwo nad Japoń ­
czykami.

Portsm outh. Według informacyj korespon­
denta Małin widoki konferenoyi pokojowej jeszcze 
ciągle spotykają się z pesymizmem. Japończycy o- 
świadczajr,, że minimum ich żądań obejmuje od­
szkodowanie wojenne półtrzecia miliarda i obsadze­
nie Sachalinu. Witte interyiewowany w tej mierze 
przez jednego' ze sprawozdawców dziennikarskich 
oświadczył, że opinia publiczna w Rosyi nawet 
łącznie z partyą rewolucyjną jest jednomyślnie 
przeciwną odszkodowaniu wojennemu i odstąpienia 
ziemi. Jeśiibj Japończycy trwali przy swoich żą- 
dariaoh, nie byłoby widoków zawarcia pokoju.

1 okio. Japończyoy zdołali w Forcie A r­
tura wydobyć z wody trzy ronvisKie krążowni­
ki, zatopione w bitwie dnia 10 września, m ia­
nowicie: „Bojan", „Potrawa“ i „Pereświet".
S tatki te, naprawione przen Japończyków, od 
płynęły włacną siłą do Japonii.

1 okio Według doniesienia departamentu 
marynarki, zatopiony 18 lutego 1904 koło Cze- 
mulpo rosyjski k-ązownik „Warjag" wydobyto we 
wtorek popołudniu na powierzchnię morza. Donie­
sienie tc wywołało ogromną radość wobec trudno­
ści, z jakiemi oyło połączone wydobycie tego statku,

H O T E  L E U  R O P E~J S  K I. ,
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 sierpnia. W hr. Grochol­

ski z Rosy:. E. Angielczykowski z Lubaczowa.
E. Schutt z Przemyśla. A. Szksz z Węgier. E. 
Ulbrich z Trembowli. A. Sobotkiewicz z Czernio- 
wieo. W Łoziński z Kijowa. X. T. Nonk z Krusz­
wicy. J. Gużkowski z Bereaowicy. A. Teodorowie^ 
- Klebanówki, Dr. Kowensky z Rosy- K • Nuhmer 
z Borszczowa A. Koch z Wiednia- J . Horodyński 
z Korsowa.

H O T E L  FR A N CU SK I
Lwów — Piao M rjyacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urmądzom . pil 
zneńska restau.-acya 4 pokojem do śniadań, cukiernia 

tc miejscu.
Przyjechali dnia 10 sierpnia. W Baraniecki 

z Borysławia. B. Bre.nen z Torunia. O. Schiit. z 
Tarnopola. E. Rusenfeld z Berlina. E Strasser z 
Try«stu. S. Hanasz z Sanborr. M. Schlegl ze Zło­
czowa. i ' Jaworek z Krakowa. A. Graf. A. Eah- 
ser, T. bchn ido, J, Lasser, W. Lnnzer i A bchmid 
z Wiednia. M. Mroczkowska z Kowenic, N. Nakko 
z t dessy. Z. I^IorewicLi z Króledtwa, T. Biedloccy 
z Y nsflowa. E Zalęcka i T. Osiński z Rosyi. J. 
Ł-piński t  Chorodtkowa, J . Pfieger z Oleszyc

N a d e r  ł  a n o.
R ubryka ta nie pochodzi od Itaaakoyi, nic bierae tai ona 

za n ią na siebie żadnej' odpc >d*ulnonoi

! N ow ość!
S T A N I S Ł A W  B E Ł Z A

,.W ojczyźnie bohaler&“
Wydanie wspaniałe,

na papierie g m b y u , ozerpauy* iliuetrowane
Cenc 1 korona.

T reicią  osUitniego ieg-t dzieża Stanislar-a P e liy  je i t  
opis bohaterekicl , alk Hofera tego Kościuszki ly r o ia ,  

o wolnośó o jczyttego  kraju.
(Poeta/ li lina we Wbzystkich księgarniach. Bktrd glów - 
n y na G ali +3 w księgarni O e b e t l n . e r a  w K ralo w ie.

Rok założenia ^853.

Dom yiuwy i Kantor wymiapj
pod drm ą:

iO G O ST  SC H fiŁLŁ flPK PG  & S IN
Lwów, Karola Ludwika 1

ipn+ i sprzedaje wszelkie lis t/  zautawne, ohUgaoye, 
a+oye, lo sy  itp,, orar po’ eca dc losowauia 15 jierpnia 

i ó września b. r.
P  r  o  ar e  s  y

ni 8-pro*ii n o w e  losy austr Zakłada kre^ ziemskiego 
I  lnb II  em isyi po K. 0.6O w raz z» stemplem. 

W ydaw nictw o gazety  losow ań „K aazie ja“.

Więdnń 1C sierpr.ia. (Giełdc! towarowa). Cu- 
kie 22*26—22 36, na październik i grudnien 
21*iń—2126. — Spiry tus: 38 60—89*20 (bez 
zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 10 sierpi.ia vŻum krięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Bananoty au­
s triack ie  8o*30. Spirytus 00*00.

Pa«*yi 8 sierpnia. (Zamkn.ęcie giełdyj. T rzy­
procentowa renta 95*76. — Mąka („Flern de Pa- 
rie") 2960.__________________________________

Budapeszt 10 sierpnia. (Gieida zbożowa) 
(Kursa w kokonach i za 10C kilogramów). Ps^e- 
nioa na październik 16*28—16*30, na kwiecień 
1906 r. 16*74 —16*76; iy to  ns październik 
13*20—13*22, na kwiecień 1906 r , 10*54—13*66; 
owies na październik 12*22—12*24, np, kw ie­
cień 1906 r. 12*64—12*66; kukurudna na sier­
pień 16*64- 16*70, na wrzedien 00*00, na maj 
190f r. 13*38—13*40. — Rzepak na sierpień 
24*3U—24*60. — Oferty na psze~ioę : słabe. — 
Chęć Kupna: mierne. — Usposobienie* silno .— 
Pogoda oiepło.

Lwów 10 sierpni- (Z izby handlowej).
T  liozi -lie w walucie koronowej.
Akcye za sz tuką : Kolej gai. K arola Ludw ika pc 

10C K oron —.— do —•.—. K oR j Lwowsko-Ozera.-uaskt 
pc 4. U km 587.— do 699.—. Banku hipotecznego pc 
840 JŁo’*- o45*00 do b5r 00 Akoye garbarn i w Hzujzowie 
po 400 aor. — do —*— . Tow, budowy wagonów 
t  Sanoku po 501 koron — 090 B in k n  dis nandlu
i przem ysłu po 400 k. do 290 —.

L i s t y  z a s t a w n i  a .  100 K.: B u h  hipot. g i . n o  

5 p.oc. lo i. w 50 la„. ■ 10 proc. prem 111 25 do 000.00, 
4 i pół proc. 'o« w 60 ia t  I018C do 102*00, 4 . i oe. loe 
w 60 la t 99*00 do 99*70 L anku kraj. 4 i pói p r . lo* w 
51 iaii 101,50 d r  102.20. L ank  kra; 4 proc los w 57 la - 
99*8C do 100.50 Tow. k rtd . O-al. siem skie 4 pro o. (I em i­
s ja )  99.80 do 00*00, a prou los w 41 i pół la lach  99*85
d o  . 4 proc. los w 66 ia t 99 80 do 100*60

O  l * f  za 100 K  G al. fund. propin. oyjnegc 4 pro 
99.80— 100*60 B ukow ińsk^go  fund. pro 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom B anku kraj. 5 proc. (II em.) 101.60 do 
000.03 Komun, n a r  ku k ra j. 4 i  pó ł proc. (81ej emisyi) 
10) oO 102,20. Komun, b a ń k a  n raj. (4ej e r  ) 99.50 do 
100.20. Kolejowe U jL.lne E k. , weg 4 prooen >we 
po 800 koron 9C.50do 10C .20. Peżyozi_i kraj. ■ rmcu 18V'fi 
4‘/r proc, —.— do —.—. 4 proc r  1898 r. 39.70—11/1.40 
i : i ju. Lwowa 4 proc. po 800 »oron 98 40 do 00.00 
4|,'|, po 200 koron 101.10 do 101.80._____________

Ruch pocląpow kol«jovjych
wi 1ny od 1 maja 1906 według cz:iu środkowo - europej­

skiego. -
Przychodzą do Lw ow a :

Z K rosow a ,31*. t.30, 8-ń C* 6.00, 8.60, 5.25, 9.&0* 
Z bzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoozysk (nr dworzec główny) 2530 7.20, 11.55. 

5.80 10.20*; n a  Podzam cze: 2.15, 7.05, l i .b : ,  6.15 
1002 '

Z Hs-imiowiec: 12 20*. 1.40, 6.10, 6.45, 9.i0*- 
L K ołou iy i: 10.05 ,
Z Stanisławowi 8.05.
Z R aw y i Sokala 7.50.
Z Jaw orow a: 8,18, 4.82 
Z Sambora: 8.11., 1.60, 9.20*.
Z Ławticsnego 7*29, 11*45, 10-50*.
Z T uchli 3*45 (od 1516 d 8(>j9;.
Z B ełżca 5*00.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowi 112.45*, 8 25, £.50,4.16*, 8.H6, 6.86* 11.00* 
Do R zeszów ;: 4.10.
Do Podwołoczysk i  dw. głów .. 2.00, 6.30, 10J65, 9.001, 

11.05*;z Podsam csa : 2.IS, 6.43, U .l5 ,» .2»* 11 24* 
Do Ozernj owieo: 2,51*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stry ja: 11.10*.
Do Rawy i Loka.* 7.801 
Do Jaw orow a: 9.6b, C.66 
Do S am bora: 8.0C, 4.20,10.65*
Do Kołomyi i iy aaczo w a 5.50.
Do Przerayśia, Ohyro n  10.05* ^od 1/5 do 80|9j.
Do Ławoozuegc 7.80, ?.56 6.26*
Do Belaca 11.10.

Pociągi lokalne.
P r z y c h t f d J U i  do Lwowa .

Z B rauonow ic: (od 14 m aja dc 10 w rześńii,j 6.60, 7.60. 
9.56, przedi ołudniem, tylko w niedsieie i rz . ka t. 
święta, 1.48, po poiudnin, ty lno  w niedzielą i rz , 
ka t. świ«*« 1.05, 4.16 &.00, 7.41*, 8 55*  r  UT6 
10 9 włącznie),

Z Janowa: 8.18, l.J.6. (od 1|5 dc 8011, 4.8Ż, o.45* (o«f 14[5
do 10j9) 9.26* (od 14|6 do 10,9 w niedziele i świę­
ta).

Ze Szozwoa: 10 ..0r (od l|6 do 10[9 w niedziele i św ięta) 
Z L nbien iaóT  11.52* (od 14j5 do 1019 w niedz. i św ięta)

O dchodzą ze Lw ow a:
Do BrruoLowio*. (od 14 m aja  do 10 wrześni* i 5 50", 8.80, 

(tylko w n iedzie li i  rz kat. i św ięta); .2.30, po- 
!  południu (tylko i * niedziele i rz ka<.. święta) 2.10, 

8.20, 8.10; 7.80*, 7.55r .
Do Janow a: 6.5U 9.16, (od 1|5 do to |9 ) 1.85 od 14|5 t-„ 

50j9 w niedzieli i rz. kaó t święta), 8.0f, (od 14 
m aja do 10 września) 6.60.

Do SzczeTOa. 1.65 (od 1 6  dc 10|S w niedzielę i sp ię ta ). 
Do L ubien ia  "W.: 2.16 (od U  |5 dc 1O|0 i uiedz. i iw ięta). 
Do Raw* B uskiej 11*15* (każde, nieazieli).

Uwaga. Pociągi pospieszni drukowane w li teram 
U jstorn pociągi nocne oznacz .n* są "-wiazdki, Porz 
Łacna liczy się od godr 6 wieczór do 6 mir* 59 rano
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalssy.)
Sónao nie pocieszał wcale swojego przy- 

jaoiela.
— Daruj m i—rzekł z udaną obojętnością—wszy­

stko to są deklamaoye i przesady. Najprzód masz 
więcej, niż lat trzydzieści, gdyż liczę już sobie 
trzydzieśoi dwa, a jestem młodszy od ciebie. 
Powtóre nie umierasz na suohoty, albowiem 
przed ohwilą jadłeś nie mniej oaemnie, to jest, 
za dwóch ludzi. Po trzecie w siostrze twej po- 
siadasz ideał pełnego poświęoeń uczuoia, a przy­
znasz, że i ja  coś w art jestem, jako p rzy ja­
ciel. W reszcie sam mi się przyznałeś, że mi- 
stress Crowe...

— A c h ! dośó żartów, teraz gdy jesteśm y sa­
mi ! Za trzy dni odjedziesz. Za kilka miesię- 
oy Teresa zamknie się . na zawsze w swo­
jej celi.

— Nie zamknie się w niej, skoro tylko bę­
dziesz jej potrzebował. Sama jej obecność przy 
tobie świadczy chyba o wielkiem jej przyw ią­
zaniu.

— Nie znasz tyoh kobiet, które wzięły ją  
w swe szpony i na ohwiję tylko dały jej swo­
bodę. — „ Jed ź — powiedziały tej biednej dzie- 
wozynie — zamknij oczy twemu bratu. Zmuś 
go do spowiedzi i dopilnuj testam entu. Chodzi 
o świętą sprawę. Jedź, gdyby jednak  choroba 
się przeciągała..."

A lbert przerwał przyjaoielowi.
— Słowo h o n o ru ! — zawołał — gotów je­

stem przypuśoió, że czytujesz „le Rappel". 
Jakże  możesz kłaśó podobne słowa w usta two­
jej ciotki ?

5) — Pani Chavorney mnie nienawidzi, ja, oo 
prawda, oddaję jej to z procentem. Zarzuciła 
swe sieci na Teresę jnż od la t dziesięciu jej 
życia, zamknęła tego ptaszka o złotem ziarnie 
do k latk i i trzym a klucz od niej na serou. 
Sześćdziesiąt tysięoy franków rooznego docho­
du! To nie do pogardzenia. Je s t za co kupić 
wspaniałą kaplicę w Paryżu lub park, w poró­
wnaniu z którym  parki sąsiednioh klasztorów 
będą ogródkami.

— Mój drogi, znam cię dobrze — mówił 
Sónao — gdy sobie co do kogo uwidzisz, nie 
pozostawisz na nim suchej nitki. Lecz bądź co 
bądź, nawet nieszozęśoie wyohodzi niekiedy na 
dobre. G dyby siostra twoja była zamężną i 
m atką dzieciom, nie m iałbyś jej przy sobie 
w obecnej chwili, nie mogłaby rozpraszać two­
ich posępnych myśli, co mówiąo nawiasem, nie 
musi być łatwem.

— Chciałbym cię widzieć na mojem miejscu, 
przyglądającego się, jak  tonie statek  własnego 
żywota. N azajutrz po naszem przyjeździe tutaj 
pokazywano nam  w spaniały okręt, rozbity o 
skałę. Przód jego zniknął już był pod wodą, 
zostawała tylko część ty lna, piękna, złocona, ze 
wsponiałemi kabinam i. Biedny okręt! Jakże 
musiało być na nim dobrze i wesoło, gdy pruł 
i szarpał pomszczone dziś fale, gdy na pokła­
dzie jego były kwiaty, muzyka, piękne kobie­
ty  i m iłość! O ch ! jakże musiano się koohać na 
statku tym, wśród skrzących się , gwiaździstych 
nocy! I  gdzież są dziś ponętne sy reny? E u  
jakiem uż wybrzeżu umknęły na ratunkowej ło- 
uzi?  Czy myślą jeszcze o tych zdruzgotanyoh 
szczątkaoh ? Co do mnie, płakałem niemal, pa­
trząc na nie. Mówiłem sob ie : „Oto jest obraz 
mojego życia".

Albert, słuchając tyoh słów nazbyt pra- 
wdziwyoh, z trudnością mógł ukryć swe wzru­
szenie.

— W ięo gdybyś um arł teraz — rzekł powa­
żnie — żałowałbyś jedynie kobiet i miłości! 
Tak łatwo jednak obejść się bez tego!

— Bacz mi powiedzieć, panie filozofie, w ż y ­
ciu którego też z nas kobiety zajmowały wię- 
oej miejsca, który  łatw iej obohodzi się bez 
n ich?  Ja , jeśli o nich myślę, to dlatego tylko, 
aby je ubóstwiać, aby ohować wdzięczność dla 
niektórych i przeklinać wiele, przedewszystkiem 
zaś, aby opłakiwać je wszystkie, naw et prze­
klęte. Ty, m yśląc o nioh, rzucasz klątw ę na 
jedną tylko. Obiegłeś świat naokoło, chcąc ją  
zapomnieć, no i jakże, czy zawsze ozajesz do 
niej żal głęboki ?

Sónac odparł potwierdzającem skinieniem 
głowy, puszczając kłąb dymu, z poza którego 
nie było widać wyrazu jego twarzy.

— A zatem, mój kochany, nie mamy soDie 
oo zazdrośoić. Ród Quillianów wygaśnie, wbrew 
mojej woli, oo prawda. Ród Sónaoów zaginie 
również, jeśli trwać będziesz przy twoim wstrę- 
oie do małżeństwa. Na grobie zaś, w którym  
spoczną te  dwa nazwiska starożytne, potomko­
wie nasi będą mogli w ypisać: „Cherchee la 
femmeu.

— Na twojej mogile radziłbym  im użyó li­
czby mnogiej.

— Przyznam  się, że to wolę. Czyż w arto po­
święcić życie jednem u wyłącznie okazowi ro­
dzaju niew.ieśoiego ?

— W  ozem-£e widzisz, ze poświęoiłem mu 
całe żyoie ? Od dwóoh lat przepędzam  czas bar­
dzo mile, a po wygraniu procesu zamierzam iść 
dalej po tej drodze - “ - v -

— Ja, gdybym  był na cwojem miejscu, wy­
krzykiwałbym  po ulicaoh znienawidzone imię. 
Tyś nio nie chciał mówić. Zmusiłem cię niemal 
do wyznań, a dotyohozas nie wiem, kto jest 
zdrajczynią. Je s t to dyskreoya zbyteczna i w y­
kazuje jeno, jak  rana była głęboką. Powiedz-że,

kto to tak i ?
— Po cc ? l.eby widząo jąprzeohodząoą, moi 

znajomi mówili jeden do drugiego: „Przypatrz 
się dobrze tej kobiecie. Ona to zmarnowała ży­
cie tego dudka Sónaoa." Lecz dość już o tern. 
Powróćmy do twojej siostry.

Pow stał i rzucił cygaro do kominka.
M argrabia, nie opuszczając fotelu, zapy ta ł:

— Prawda-ż ‘ to, iż ohoiałeś w stąpić do kla­
sztoru? -

— Istotnie. Udałem się naw et do Chartreuse, 
gdzie przedstawiłem moją sprawę furtyanowi. 
W ysłuohał mnie bez najmniejszego zdziwienia, 
jak  gdybym  go prosił o szklankę eliksiru. Na­
stępnie odesłał mnie do Ojca Ludwika, który 
zaczął badać, o ile szozerem je s t moje powołanie.

— J a k to ! t e r  mnioh pozwolił oi się wyplą­
tać  z sideł, któreś sam na siebie zastaw ił?  Do 
pioruna! Gdybyś m iał do czynienia z moją 
oiotką Chavorney, nie byłbyś tu  dzisiaj.

— Nie mau. zaszozysu znać twojej ciotki, 
lecz upewniam cię, że ten mnioh nie tak i n ie­
dorzeczny, jak  oi się zdaje. E to  wie, ozy nie 
lepiej od Dumasa zna on św iat i ludzi. Przez 
oały tydzień prowadziliśmy ze Bobą rozmowę. 
Co za posiedzenia! Powiadam oi, to prawdziwa 
uozta duchowa t Chciałem wkupić się do k la ­
sztoru.

— I  dlaozegóż w nim nie pozostałeś ?
— Po tygodniu zamknięto m nie na próbę do 

celi. Skończyły się budująoe pogawędki z Oj­
cem Ludwikiem, a rozpoczęły natom iast długie 
sam na sam z imó panem  Albertem  de Sónao, 
co było daleko mniej interesujące. Pod koniec 
drugiego tygodnia opuściłem Chartreuse. Trze­
ba mnie było widzieć zstępuj ąoego z g ó ry ! 
Skrzydła jakby pow yrastały mi u ramion. Bie­
głem, leciałem oo tohu, aż dopóki nie oparłem 
się w Chinach, skąd też obecnie wraoam.

—  A  więo podzielasz moje zdanie oo do za­
wodu duohownego ?

— Je s t on najszczytniejszym  ze wsŁystkioh, 
lecz trzeba mieć do niego specyalne usposobie­
nie. Przekonałem  się o tern, dzięki ojou L u­
dwikowi.

Obaj przyjaciele powrócili do salonu. Te 
resa siedziała tam, wyszywając ornat. Mistress 
Crowe ozytała jej głośno. "

- Sónao szedł pierwszy, d^wan tłum ił odgłos 
jego kroków. Uohyliwszy ciężką draperyę per­
ską, mógł się przyjrzeć tw arzy młodej osoby, 
której rysy nosiły wyraz połączonego ze sta­
nowczością smutku.
' ° r Przez chwilę stał na progu, obejmując 
okiem tę  słodką postać. -

Mistress Crowe ozytała głosem nadzwy­
czaj sympatyoznym, trochę powolnym arcy­
dzieło świętego poprzednika naszyoh psycholo­
gów, tak  odbiegających w nauoe swej od słod 
kiego lekarza ludzkioh słabości:

~ „Albowiem najniebezpieczniejszą ze wszyst­
kich miłości jest przyjaźń..."

— Co za dziwne zd an ie ! — przerw ała Te­
resa — gdyby nie głęboka moja w iara w św. 
Franciszka Salezego, nie mogłabym się z niem 
pogodzić.

W  chwili tej zegar wybił dziesiątą. P an ­
na de Quilliane odwróoiła się i po za portyerą 
ujrzała błyszoząoe oozy Alberta. W  pierwszej 
chwili brwi jej śoiągnęły się groźnie, rzekłbyś, 
łuk podpatrzonej nimfy, lecz natychm iast nie­
mal powitała obu przyjaoiół uśmieohem.

— Tak już późno 1 — rzekł Krzysztof — za­
pomnieliśmy się przy gawędoe. Idę do mojego 
pokoju . Dobranoc państwu. Lanespede kazał 
mi być w łóżku o dziesiątej. I  kiedyi się zo- 
baozymy, Alberoie? Czy zeohoesz mi jeszcze 
poświęcić ju tro  ohwilkę czasu ?

(Ciąg dalszy nastąpi.

W oj eiech  W ęg rzy ń sk i
profesor c. k. Sem lnaryum  nauczycielskiego męsk.

po długich  i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakram entam i, 
zm arł dn ia  9. s ierpn ia  o godz. 10. rano, przeżywszy la t  5 7.

W  głębokim  sm utku  po i, s ta ła  żona u p r a s z a  krew nych, p rzy ­
jac ió ł i znajom yoh na  obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się odbędzie w p ią­
tek, dnia l l .  b . m. o godzinie 4-tej po południu, » domu żałoby przy 
placu  Dąbrowskiego 1. 8. na cm entarz Łyczakowski.

Lwów, dn ia  9. sierpn ia  1905,

„OONCOBDIA" A. K urkowski, Lwów, u l Sobieskiego 1. 10.

4  k  p

Z Kuźmo więzów Weronika Moor
wdowa po inżynierze c. k. Kolei państwowej

po długioh a  ciężkich oierpieniach, zaopatrzona św. Sakram entam i, 
zm arła dnia 10-go sierpnia 1905 roku, w 60. roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dn ia  12. sierpnia 

1906 rokh, o godzinie 8. po południu z domu żałoby przy ul. Sa- 
downickiej 1. 11 na  cm entarz Janow ski, na k tóry  w sm utku pogrą­
żona dzieci i w nuki — krew nych, przyjació ł, znajom ych i pobożnych 
chriPŚoian zapraszają.

Lwów, dnia 10 s ierpn ia  1905.
„OONCJOBDIA” A. K urkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

Odznaczona na  licznych w ystaw ach
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów oementowych

G IO V A J II  ZUŁIAJtfl I ® yn
ul. św. P iotra  21. LW ÓW  Telefon N r 658.

F I I | o :
Stanisławów, Kraków , Czerniew ce,
Zarw ańska 18 Zw ierzyniec 14. B ahnhofstr. 28.

O trzym uje na  składzie: Wielki zapas rur betonowych różnych  wielkości płyty 
chodnikowe, posadzkowe i kominowe, jakoteż Inne wyroby z cementu. W yko­
nu je : Posadzki wepeokie terrazzo, mozajkowe i granitow e, jako  też posadzki 
jedno lite  bez fug „H o lz it“ system u Sohr. idta. K analizaoye, zb iorniki i fu n ­
dam enta, stropy , schody, balkony, żłoby i wszelkie inne roboty  budow lane 
w zakres beton iarstw a wchodzące. Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie 
bezpłatnie. Łaskaw e zam ówienia miejscowe i 3 prow inoyj uskuteczniam y jak  

najs tarann ie j wzorowo i  trw ale  po cenach um iarkow anych.

wydzierżawia położone w powiecie tarnopolskim dobra:
Mysekowice, obejmujące około 1.100 morgów, z  gorzelnią;

Baicorów, obejmujące około 1000 morgów, z gorzelnią,
od 1. kwietnia 1907.

Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundaoyjnych w My- 
szkowioaob, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu 
dzierżawy, tudzież m apy katastralne i arkusze posiadłośoi.

Pełnomoonik kuratora fundaoyi w Myszkowioach udziela zgła­
szającym się oferentom bliższych informaoyi.

Term in wniesienia ofert do 1-go listopada 1905. Oferenoi skła­
dać mają wadyum 10.000 koron dla każdego m ajątku z osobna w 
E&sie W ydziału krajowego, a odpis kw itu  kasowego dołączyć do 
oferty.

Projekt kon trak tu  można także przejrzeć n syndyka fundaoyi 
Adw. Dra Tadeusza Skałkow skiego we Lwowie, ul. K arola L u­
dwika 1. 1.

(Przedruk nie będzie płzcony).

Zdanie zasadnicze. Każda sztuka m ydła z n a ­
zwiskiem Schicht je s t pod gw arancyą ozysta 
i  wolna od jakichkolw iek szkodliwych czę­
ści składowyoh 

O w a r a n c y a  2 5 . 0 0 0  koron w ypłaca firm a Ge­
org Schicht, Aussig, każdem u, k to  udowodni, 
że jej m ydła z nazw iskiem  “Schicht* zaw ie­
ra ją  jakiekolw iek szkodliwe przym ieszki.

M Y D Ł O  - S C H I C H T A
(mydło z jeleniem lub kluczem)

używane bywa P̂I
dla swoich 

szczególnych, znakomitych przymiotów

z korzyścią
I dla wszystkich możliwych celów:

dla użytku osobistego 
dla wszelkiej bielizny 

i

dla wszystkiego
co wogóle może być pranem.

R e d a k to r  odpow iedz ia lny . W B O łf iW  S l a s ł o W l k i

Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę

Sói żołądkową
J U Ł J U S Z A  M  H A O A A  t A

Aptekarza w Stockerac- 
W wypadkach złego trawienia i przeciw  niedomaganiom żołądka od wielu lat wypróbowany 

śro d ek  dyetetyczny.
O trzym ać można we w szystkich louum o- r j A - n c  I r n i l j p l t  u  ET 1  'F i l i  K ozsyłka pooztą przy odbiorze 
wanych ap tekach  au s tr . węg. m onarchii. A  p u u c i A a  J.A.. A  naj mnj ej  2 pudełek za zaliczką.

Główny skład.- Apteka krajowa Juliusza Schaum anna w stockerau . i

mm
Po cenach

redakcyjnych ogroszenia do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników 
lw ow skich, krakow skich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 

1 mówienia na klisze i  rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmuje

i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9. 
K esztorysy gra tis .

h M M B M  9 9 H M N M I
ogłoszenia

W W W  W W 'W
D robne o\

WWWwW^PWWWł
Skład Płócien  Korczyńskich  i

bielizny gotowej we Lwowie H alicka 16 
Poleca kom pletnie gotow e w yprawy ś lu ­
bne w raz z pościelą > d z łr . 200.

Jabłka rajskie 2*50, g ruszk i K  8. 
B anglody K. 4, oliwki olbrzym ie K- 8. 
w koszykach 5 klg. franco za zaliczką 
C. M. T e ife r Zaleszczyki.

Piwowar z dłuższą doskonałą p ra ­
k ty k ą  i referencyam i poszukuje posady 
Biuro wywiadowcze Poliósk i pasaż H aus

Francuzka młoda, dobrze polecona 
poszukuje miejsca zaraz. Zgłosz, przyjm  
B iuro Naucz. H eleny Skow rońskiej si 
Krakowie ul. Podw ale 2
© G O O O O O O O O O O O O O O O O O

W sprawach losów prosim y sko 
rzystać z naszych usług. Sprzedajem y lo 
sy tak ie  na sp ła ty  miesięozne. Losy za 
staw ione wykupujem y i odstępujem y je 
na spłaty . Prosim y zażądać naszego ka­
lendarzyka bankowego, k tó ry  rozsyłam y 
bezpłatn ie K upno i sprzedaż efektów i mo­
n e t. Schotz I Cha|es Dom bankowy 
we Lwowie, pl. M aryacki 2.
O O G O O G G O O ©  O O O O O O O O O

« v p h o c i j i ą c i  i
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d. 1 • v

Poszukiwanie i uchwyoenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z  klozetami, łazienkam i i t. d.

projektują i wykonują:

Centralne
O G R Z E W A N I Ę

wszelkich systemów 
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych roDot. —  Kosztorysy bezpłatnie.
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Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:

F ig a ro  
Journal 
Gauloi8

angielskie

D aily  C hron ic ie
rosyjskie:

Nowoje W rem ia
niem ieckie:

Frankfurter Zeitung
St. Sokołowski, Biuro dzienników, 

Pasaż H ausm ana 9.

0004

Rybołostwo!
Największy w ybór wszelkioh przyhorów

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki illustrowane darmo i 
opłatnie.

Dr. UHM Y

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
w ypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porczł. Do 
nabycia w zasi bniej- 
zzyoh aptekach, drogue- 
ryach  i składach perfum. 
Główne sk ła d y : — we 
Lwowie H ay, Mikolasoh; 

w K rakow ie : Beim.

L. 58911/XL

Konkurs na dostawy pocztowe.
O. k. galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie, roz­

pisuje niniejszem konkurs na dostawę rozmaityoli przyborów i ma- 
teryałów kancelaryjny oh tudzież przedmiotów potrzebnych specyal- 
nie do wykonywania służby pocztowej i telegraficznej, a to w myśl 
rozporządzenia o k. M inisterstwa handlu z  dnia 14. listopada 1904 
1. 8062, którem  zarządzono, że zapotrzebowanie pewnej części tyoh 
artykułów  przez gal cyjskie zakłady pocztowe i telegraficzne nie 
ma już być zaspokajane przez oentralny ekonomat pocztowy w 
W iedniu, lecz w pierwszej linii przez producentów i kupców ga- 
lioyjaHch, a dopiero w drugiej linii to jest w braku odpowiednioh 
krajowych dostawców przez pozakrajowe firmy austryackie.

Przedm ioty, na których dostawę rozpisuje się konkurs, dadzą 
się ująć w następujące grupy: 

bielizna i  pośoiel, 
kasy i kasety, 
lak  do pieczętowania,
m ateryały  wobodiąot w zakres haudlu  droger yjnego,
opraw a książek i robo ty  in tro ligatorsk ie ,
papier różnego rodzaju, '

podkładki i p o d u s ili do stem plowania,
przybory  piśm ienne i kancelaryjne,
prasy  do kopiowania,
sk rzynki listowe,
stam pile i nu m tra to ry ,
trąb k i pocztowe,
wagi i ciężarki,
wyroby blacharskie,
wyroby drewniane,
w yroby glin iane i porcelanowe,
w yroby koszykarskie, N
wyroby lniane i bawełniane,
w yroby m yd larsiie ,
wyroby nożownicze,
w yroby pasm anteryjne,
w yroby powroźuicze,
wyroby skórzane i skóry,
w yroby szozotkarskie,
w yroby szklane,
w yroby żelazne i mosiężne,
wywieszki urzędowe,
zegary biurowe i —
niek tó re  inne

Szczegółowo wyliozone są te przedm ioty w osobnem obwiesz­
czeniu lwowskiej c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów z  dniu 26 czer­
wca 1905 1. 46.945/XI, k tóry  rozesłano do wszystkich izb handlo- 
wyoh i przemysłowych, do krajowego związku przemysłowego we 
Lwowie, i do znaczniejszych urzędów pocztowych, gdt-ie je można 
przejrzeć, a zarazem zaznajomić się z w arunkam i konku rsi wzglę­
dnie dostawy. i

Próoz tego można zasięgnąć bliższej ustnej informaoyi w de­
partam encie X I. o. k. galicyjskiej D yrekcyi poozt i telegrafów we 
Lwowie w gmaohu Sapieżyńskim  przy ulioy Ossolińskich 1. 11 w 
parterze na prawo.

Term in do wnoszenia ofert trw a aż do dnia 2, września 1905, 
godziny 12. w południe.

Przemysłowcy i kupcy chcący wziąć udział w tej konkureu- 
oyi, muszą przed wniesieniem ofert przejrzeć wspomniane ogłosze­
nie i zaznajomić się z warunkami, któryoh przy tem  należy prze­
strzegać. i

Lwów, dnia 31. lipca 1905.
C. k. D yrekcya  poczt I telegrafów d la  D a llcy l.
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Północno niem. Llcydu
(Norddeutsober Lloyd j 

Generalna Agentera dla Galicy! 
we Mrowie: P a s a i Hausmana 9.

Bezpośrednie połąozenla przewozo­
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po- 
. - - „ cztowymi parostatkami. —  ■

Do S ta n ó w Z je d n . A m ery k i:
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
ty n y  (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

Bilety kolejowe do każdej stacyl Północnej Am eryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna agentura Pdłn. niem. Llsjilo we L w i e
: P asa ż  Hausmanna 9. = = = = =

ooooooooooooi
>11

Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei5? " - r • -- - •   -f
we Lwowie, Pasaż Hausmana

W ydaje:

B I L E T Y  Z E S T  A W I A L N E
(Kahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Bundreise) i powro­
tne do w siyztkioh i z< w szystkich znaczniejszych m ie jso o w o śc i E u ­
ropy z ważności? 4 5 —60 i 90  dni I opustem od 12 —35 pro­

cent o i  oen norm alnyoh. s

Do W iedn ia  z ważnością 45 dni.
1 Na obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy  pow rotne z odpowiednim opustem  do  w szy - 
stkioh miejzoowośoi poludniowyob jak  :

Biarltz, Flum e (Abbazyl), W eneeyi (Lido), Triestu, Ca- 
prl, Neapolu, Nlzzy, F lorencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, W roołswia, D r e s n a .  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B r e ­
my, Hamburga, Paryża z w ainośoią 4 6 —6 0  i  8 0  d n i,

B I L E T Y  KARTONOWE ‘
zwykłe do wszystkich stacyi w krajn i zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdj i przewodników.
ZamOWlone bilety nu prowinoyę wysy ła się za zaliczką 
pooztową lub leź ze pośrednictwem odnośnej staeyi kolej.

" - P rzy  zam ów ienia o ile ta  sestaw ialnego należy  nadesłać 4 ko­
rony  zada, u i  podać dzień, od którego b ile t ma być ważnym.

Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  G e t r © l d e m a r k t  1 3 .
(Telefon 8.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkloh pismach świata. 
Najtańsze oeny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

Papier s fabryki Braci Fiałkowskioh. Z drukarni E. Winiarsa.


